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DR. GOEBBELS, 
niemiecki minister propa­
gandy, przyznał się w pu­
blicznem przemówieniu, Iż 
reżym hitlerowski popełnił 

wiele błędów. 

ROK XIII. I 
~ ... „ .................. „ ..... „„„. król Anglii, zachorował Uf 

grypę i musi 2 tygodnie 
przeleżeć w łóżku. • 
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na wypadek wybuchu wojny.~Czes-i powiększają swą armję. - Jak 
odbywać się będzie transport wojsk sowieckich do Czechosłowa~ji 

Wiedeń, 19 czerwca. 
Prasa wiedeńska podaje sensacyjne 

szczegóty porozumienia wojskowego, 
zawartego między Czechosłowacją, a 
Rosją Sowiecką. Okazuje się, że w cza­
sie swegc pobytu w Moskwie, zażądał 
Benesz, aby Sowiety dostosowały swo­
je urządzenia kolejowe do urządzeri eu­
ropejskich celeni usunięcia trudności 
technicznych w czasie 

TRANSPORTU WOJSK SOWIECKICH 
DO CZECHOSŁOWACJI 

na wypadek wojny. Chodzi tu w pierw­
szym rzędzie o przebudowę szerokoto­
rowych linji rosyjskich na linje normal­
na-torowe. 

skie przez Karpaty, aby zapewnić sobie I Bukareszt, 19 czerwca. 
również dogodny transport wojsk so- Układ o wzajemnej pomocy między 
wieckich do Czechosłowacji· Rumunią a Sowietami ma być podpisa-

Równocześ.nie zwracają UW?gę na ny już w dniach najbliższych. Będzie on 
nowe zbrojenia Czechoslowacji. Chodzi 1 wzorowany na ukladzie czesko - so­
tu w pierwszym rzędzie o powi·1ksze-! wieckim i rówrueż posiadać będL-ie 
nie liczby oficerów i podoficerów. Poza-j szczegółową klauzulę o pomocy tech· 
tern rozbudowana będzie artylerja, lot-I nicznej na wypadek wybuchu. woiny.­
nictwo, motoryzacja piechoty i upańst- Do Bukaresztu nadeszto już od komisa­
wowienie policji w miastach grnnicz-1 rza Litwinowa zaproszenie dla rumuń­
nych. skiego ministra spraw zagranicznych, 

Titulescu, celem przybycia do Moskwy. 
Wątpliwe jest jednak, czy Titulescu sko 
rzysta z tego zaproszenia albowiem jest 
on obecnie zajęty pracami Malej En.ten­
ty i przygotowaniem wizyty króla ru­
muńskiego w Paryżu i w Londynie. -
Król Karol zamierza w Londynie wy· 
tłumaczyć powody, które skłoniły Ru­
munię do zawarcia paktu o wzajemnej 
pomocy z Sowietami. 

~I· 

Straszna tragedja · małżeńska w Łodzi 
prz~~~~~ą n~os~~~~~ć ~::!ą~a:~ie~01~ . Zona . oblała m~ża kwasem solnym, wypalaiąc mu jedno oko 
Francja oraz Czechoslowacja.. RówJIO. / . Lódź, 19 c~~rwca. ł R?~zirta Sz1:1lców s~łada się z ojca, nym !llol!lencie bute~k, z !nvaseni sol-

• • • • (gr) Dom przy ul Mazprsk1e1 30 b matki 1 4-letmego dz~ecka . Szuloowa nym 11 nie zastanawia1ąc się nad sk'-'t• 
czesnfe Czecbosfowac1a zobowiązała nocy ubiegłej terenem krwawej ;zbrodni. zarzucała mężowi, źe przepija wszystkie kami, oblała męża gryzącym płynem. 
się wybudo ~ać dwie nowe otełe l:M• Około. godżiny t<Hej powrócił do miesz piefti~dze, nie dba o df!zymanie rodziny 1 Z mieszkania _Szulców rozległy się 

kania, znajdującego się w suterynie Jó- i dziec~o jego będzie takim samym wy· rozpaczliwe wołania o pomoc. Jeden z 
zef Szulc, robotnik fabryczny. S:i;ulc ·rzutkiem jak on. Perswazje żony, sąsia 1 sąsiadów, zaciekawiony strasznymi ję· Ang i ja wyraziła zgodę był mocno podchmielony i już na wstę- dów i r~dzU:iy nic nie pomagały. Szub I kami wszedł do mieszkania Szulców. 

na zbr.a1·enia morskie Niemiec p!e '!szczął z żoną kłót~i~. Prowadze- g~y tylko ~nalazł .si~ na ~licy, .sl?otykał I ~a łóżk!1 wił się w strasz1?ych męczar­
Die się Szulca od.dawna 1uz doprowadza się z pode1rzanem1 indywiduami i wstę· , mach Jozef Szulc, trzyma1ąc rękę przy 

Londyn, 19 czerwca. I ło żonę jego, Petronelę do rozpaczy i pował do restauracji „na jednego". I oczach. Zawezwano pogoto~ie miej- . 
Wczoraj zostały zakończone rokowa- i niejednokrotnie już zwierzała się przed Wreszcie w dniu wczorajszym doszło skie. Dyżurny leka•rz stwierdził strasir: 

nia między Anglją a Niemcami w spr a- · sąsiadami, że .krwawo się z mężem • hu- ~o ostr~j , wymiany słów po.między mał- 1 l~we. poparzenie. ~b~ gałek ~.znych i w 

f
w
1 

iet ud~iel~nika. 8:proAbatgyl' na roz~1udogw0ę I ~ d~en:g~~Z: s~~i~=h ś~zj:~f~ poszko 
o y mexniec ieJ. n 1a wyrazi a z - • • • 

dę na powiększenie niemieckich sił mor- Wł h ł • d . ó Sz~lcowa: po do~onai:ru~ ohydne) 
skich do 35 proc. tonażu floty brytyj-1 OC y pOWO UJą . o szereg W zb~odn.i ~biegł~ z mieszk~nia wraz z 
skiei. I . d~iec~iem 1 dopie~o po .d!~uszych pos~u 

Niemcy będą mogli budować znaczną podoficerów i żołnierzy rezerwy lotnictwa . ~1wama-ch .ud8:ło się pohc11 dop.rowadz1ć 
ilość okrętów i łodzi podwodnych w cią- , • • • • Ją do ~om1sar1atu. Szulc stra~1 .praw.do 
gu określonego okresu czasu. Hitler . .Rzym, 19 czerwca. (PA 1). chy ~tle zrer:ygn~i~ z za1ec1a ~bisyn]i. p~dopme wzrok. Jedno oko JUZ zaroe-
uznał całkowicie dominu~ące stanowisko Dz·1e_nn1k urzędowy, ogłasza .dek~et Z.d~rne·~ Mussohmeg~ uwaga Jego od •wi-dz•1•a•ło•.•••••l!ll•••••• 
Angji na morzu. Przeciwko rozbudowie p9wo~u1ący do. szeregow uo~ohcerow A?1syn~1 zosta~t odwrocona w ~Z<~s1e z~ , 
floty niemieckiej wypowiedziała się 1. z~lmerzy lotmctwa oraz rad1otelegta- w1~rama p~koJu. w ~e.tialtt"Pałfmml Walka z teroryzmem 
energic.znie Francja, to też Londyn wy· f1stow, urodzonych w. latach od ::oo. Tnest„ ktorem1 ~~s1e.T' s1e i:a.Powo. W Hiszpan)· i 
syła mm. Edena do Paryża celem prze- . ~aryz, 19 cze~w1,;a. Obecm.e . Mus~ohm chce naprav.1 
prowadzenia rokowań z .rządem francu- Jeden z dz1enmkarzy paryskich uzy- krzywdę, Jaka została mu wvrządzona 
skim. - skal wywiad z wysokopostawioną oso-. w traktacie wersalskim i żadna siła nie 

Obrona przeciwlotnicza 
na Węgrzech . 

Budapeszt, 19 czerwca. 
. (Pat) Przyjęty przez radę ministrów 

i złożony wczoraj w izbie postów projekt 
ustawy o ochronie ludności CYWiincj 
przed ata'kami lotniczemi postanawia, 
że każdy obywatel węIĘierski. bez wzglę­
du na pleć, po dojściu do 14-KO roku ży­
cia, obowia,zany jest brać udział w akcji 
obronnej. W interesie obrony przeciwlot­
niczej może być zawieszona wszelka ko­
munikacja, a ludność obowiązana jest do 
WY'konywania niektórych specjalnych za­
rządzeń. 
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o godz. 3-fej po połołud-
niu ukaże się · 

zawierające pelną· lHbelę wy. 
granych 1-go dnia ciągn ien 1a 
I-ej klasy Lot~rji Pa'1-
stwowej 

bistością we Włoszech. Jak wvnika z o- zmusi go do ustąpienia. 
świadczenia owego dygnitarza. Wio- · 

SO tysięcy m~1rynarzy cudzoziemskich 
traci pracę na stalka-eh ~mery~ańskłch 

milsza rekrutował . się z : obywateli ame-w aszYngton, 19 czerwca. rykańskich. 
(Pat) Izba reprezentantów uchwalta Ustawa ta jest wynikiem kampanji pra-

wczoraj ustawę Copelanda. w myśl któ- sowej, przypisującej ostatnie katastrofy 
rej przeszło 30 tysięc.v marynarzy cu- okrętów „Mohawk", „Morrow Castle:• ;i 
dzoziemskich, w szczeIĘólności hiszpati- · ,Jiavana' temu, że załogi wspomnianY".ch 
skich, brytyjskich i niemieckiclz utraci okrętów składały się głównie z cudzo,.. 
swe posady, ponieważ ustawa vos tana- ziemców, pośpiesznie rekrutowanych ·i 1tle 
wia, że załogi na statkach amerykńskich płatnych. ·: 

Nieszcześliwy wypadek na szosie 
l:fgn i of,;ie<, jodqc na rOJl'ers<-, 111padli do ro,.,u 

:fton oftu jest eros·nu ... „ 

I Łódź, 19 czerwca. W pewnej chwili Gurejko zawatlził 
(gr.) Na szosie Moszczenica - Piotr- nogą o wystający mur mostkowy i .stra­

i ków wydarzyf się w dniu wczoraj- ciwszy równowagę runął do rowu, po­
szym nieszczęśliwy wypadek, który po- ciągając za sobą rower z synem. 
ciągnąt za sobą dwie ofiary: kondukto- ' Po dłuższym czasie znaleziono .. obu 
ra PKP. Jana Ourejkę, zam. w Piotrko-1 w rpwie, ,w':v,{o~onym kamie. niami. 
wie przy ul. Łó.dzkiej 9,) syna Jego, 10- Ofiary tragicznego wypadku prze- , 
letniego Zbigniewa. , ~ ··· - wieziono do szpitala. Gurejko odniósł 

Konduktor prowadzil na s;;:osie , ro-! pęknięcie nerki, mały Zbigniew zaś do­
wer. na którym znajdowat się jego sy- ~ 7nał silnego ·wstrząsu mózgu. 

i!im•••l!!!!!!!ll!!!!l•••••i nek. Stan ojca i syna jest gro:tny. 

. Mooryt, 19 czerwca. 
(Pat) Parlament uchwali1 projekt usta­

wy o ·zwalczaniu teroryzmu. Ustawa prze 
widuje za dokonanie zamachu więzienie 
od lat 6-ciu, wziględnie lkairę śmierci. · 

Iaiemni[e · ---n~ie~ow~~iei rnntrau 
prźynosi 106 numer tygodnika 

~;[~ Il~llf H '~Wlf ~[" . ~ 
z~rający cz~ść .i dokeńoze­

" itftf'Bensacyjnej powieści p. t. 

__ .#.tltOWlfK . W Df HIU" · 
- ~ I I 

Splot karkołomnych pizyg6d 
intr.yga miłosna, mnóstwo ' 

emocyj 

Do 'nabycia wszędzie. 

Cena 30 gr. 
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Straszna k I j J 1111 
WOLNA TRYBUNA 

P O :I w ta1emn1cze w . t.J8TY DO ODEBR~~„Sz11kająca clobcl . · u · ~:ezz:i;::;~ź::~~=·i•, p,~;:;::a:k~iż;~t:;k;::: 
Urżądzono' niej 1 oratorium~ w tórem od . k wa- ko~~ii LISTOPAD" w TRZEBINI: Droga moja, 

no r 1-v „ ho e i truciz łllłf PllBI będą chętnie czytan~ i na kaicly p(I· 
" ~ st„am się odpowiedzieć. Pisa:: do mul.~ u.o:oe 

Poll•cja parvcka woben J•e wykłoJ• "'-aaadk1• .,Pani zawsze, gdy tylko .poczuje Pani chęć zwie· 
1 

" aa . . . _ • ~ n •z • ~ . Lj e , . ~:~· D~t::~;:y::e~~O~:~O~f;;kcc:r~:~i:~~· u~!~ 
(sb) Władze paryskie zajntują śię 6- willa byfa Wfl»ehuona nlezrtanettu che- dh do samot:łid_.tł i odł~tbalł: Wllla !a że się określonego dnia albow:Cm ic:it t<J nie· 

hecnie tajemni.czą aferą. mikaljami. ~iększość. z n~ch to były . należała niegdyś do emii,tranta rosyjskie możliwe ze wiglęclów t~chnicznyc;b. 
Niedawno wybuchł nagle pożar w ~traszn~ . trucizny. lub srodki ł~t~opalne ! go, potem .za~ zo~tała Sprze~i'lna bułga: l A teraz przejd;r;iemy clo Pani prawdr.iwel!o 

pięknie położonej willi w Lasku Buloń· l odkaza}ąc~. Willa hy!a zam1en!ona na row1 naz.wisk1em ~heba.. Miał on rze ahapienla. Nie moie Pani oczywiście poślubić 
skim, niedaleko Łuku Tryumfalnego w !e~o ~elk~e laboratorium. che!111cz~e o 

1 
komo za1!11owa~ się we:rbo~~iem arty- mężczyzny, którego P.ini nienawidzi, tambardziej, 

Paryżu: Wkrótce po ukaz~niu się ognia 1Struemu. k~orego władze n.te miały zad- ~tek ~o filmu, ie~nak w ofic1alnych ko- że wciąż jeszcze kocha Pani tamtego i w leu spo· 
nastąpiła straszna eksploz1a. Huk sły- ne[lo poJęcia~ , .ach filmowych nu~ był znany. Prawdo sób roztuka Jej byłaby ~łębsze i boleśniofHa, 
szany był "':. ząaczn~j odle~łości, a ws~u ~nal~zio~o. nie.zlicz.on_ą ilość retort, ! podobnie .on t~ż założ_vł owe chemiczne Ci:y wypada do niego napisać?,.. Wypada, Fro­
tek eksiploz11 wylec1a~y. szyby w okohcz buth, zb.1ormkow 1 prob.owek, pr~ycze~ 1· la~orator1um 1 ;vytw.o~nie preparatów, szę w liści• doJ1feić, jak się Istotnie sprawy ma· 
nych cl.omach. ~a m1e1sce p.ofaru przy· wszystkie były ".'ypeł~10ne tru~1znam1. tru1ących. w sw~1e1 w1lh.. . . : i•. Niech Pani napisze, że wychod:ii zamęt, alo 
była n\ezwło\:Zme strat o~mowa, która W osobnym poko1u zna1dowały się skom I Chem1c;:y, ktorzy byh załrudment w nie chciałaby dawać ostatniego słowa pn:ed otri:y 
jednak z wielkim trudę_m u~asiła pło· plikowane aparaty destylacyjne, w któ· 1 tej fabryce zbiegli po owej eksplozji, maniem odpowied~i stamtąd. Otrzymana odpo· 
mienie. , . • . rych ~rabiano .ow~ trucizD;Y· . . „ I któ.ra powstała w czasie prac w labora· 

1 
wiedź będzie dla Pani wskazówką. Cbciałahym 

Jak się okazalo, pozaru nte mozna Jakie było w1elk1e zdumienie pohci1, torium. . jednak ażeby się Pani mimo wszystko, nie lu· 
było ~~ł1;1mić, ~ni!waż paliły dę niezna; ~dy pod willą wykryła w~elki. _ labir')'.nt I Władze f~an~uskie głowią się obe.cnie dzlła ~bytnio treścią 1' charakterem odpowiedzi. 
ne bbzeJ chemikalia. Gdy wreszcie zdo · podziemny, który został rowmez zamie- nad tern, w 1ak1m celu zostało załozone Człowiek któfY mógł się wyrzec miłości i s1;c1.:ę· 
łano opanować_ szalejący żywioł, wład.zell niony na składnicę chemikalji i truci:im. I to zakonspirowane laboratorium, kto ~e ścła fedyttle ze względów materialnych, kt6ry nie 
przeprowadziły dochodzenia celem usta- Na podstawie ieznań świadków u- założył i na co miały być użyte te niezh· · widział radości w walce 0 zdobycie swojej uko-
lenia l?rzyczyny wyb~chu pożar~. Oka~ stalono,, ż.e wkrótce J?O wybuch.u wybi;· czone ilości prer>aratów tru.iacych. chanej _ nie kochał Pani dostatecznie, aieby 
zało się wówczas, ze dosłownie cała ~ło z willi dwuch męzczyzn, kforzy wsie uczucie to mogło go natchn,ć do .,valki o byt i 

OSTATNI WŁADCA AU.STRO-WĘGIER 
. . 

poprawę Waszego losu. Mam wrażenie, i• z Wu 
dwojita, Pani ofiarowała 1woje serce, podciu 
gdy z tamtej strony była tylko sympatja, moie 
nawet przyjd6., natomiast wszystkie „uczucia'' 

Wiedeńczycy po dziś dzień z sympatią wspominają cesarza Karola Habsburga :;::;~~0~:.:y;!t:tr~ni;e:at;;!~~~·j.Par:tn::: !:~ 
M. ~ · h · lk 'ć d 'bl' · · k N' · · · · · b' 1. po111n1ala, a on, który mógł 1ię do Pani odezwać, męra zaw1eruc a woJenna, wie ie c1 o naJ. 1zszego m1aste~z a. 1estety, i wuJący, przeJęc1 przerazemem, po 1eg 1 nie raczył tego uczynić. Prawdy tego rodzaju 

cesarstwo austro- węgierskie rozpadło llJOtor zost~ł zalany wod.ą 1 w~zyscy m~·; naprzód, pragnąc wyr~tować ukoch~- nieraz bardzo bolą. Rozumiem to, ale choręgo 
się w gruzy, z których później wyłoniła sieli wysiąsć. !'o chwdoweJ naradzie i nego . cesarza z nurt?w. P1awy. Karol n.ie tęba również nie usuwa się bez bólu, maj"c: fed­
się niewielka republika austrjacka. Mi- zdecydow~no, ze Tc;mmek, strzelec przy , stracił pr~ytomnoś~i i poczuwszy, z~ nak pótnleJ za to wielki! ulgę. Ten list do niego 
mo, iż okres ten należy już do dalekiej boczny monarchy przeniesie go przez , s'trzelco~1 usuwa się grunt pod nogami, i odpowiedź, albo i nawet brak odpowiedzi hę„ 
przeszłości wiedeńczycy chętnie opo- rwący nurt potoku. . . ! zsunął. się zręcznie z J~go. pleców I U· dzie dla Pani jedynie upewnieniem się 1 umoc­
wiadają sobie po dziś dzień rozmaite cie- 1:ommek ~Y.ł bar?zo silnym męzc~y- i c~wyc1wszy się o zw1sa1ące gałęzie nenłem swego przekonania 0 tem, że marzenia 
kawe epizody z życia swego ostatniego zną 1 z łatw~sc1ą wzi.ąf Karola na ! amt?: . wierzb~, ':"drapał się zrę~znle na drze· 1 Jej były 1 •• nierealne, ie. trzeba I• wyraacłc! 
monarchy. . . . . na. Po~ostah z. natęzon.ą uwagą sledzth wo. Dzięki przytomn.ośc~ .umysłu mo- :ł. ierca I iwolnłć ten kącik, zajmowany dot•d 

Szczególną sympatJą cieszył się ce· oddalaJącego się powoh strzelca. Wtem na rcha uratował swe zyc1e t zdołał oca- · przez niewdzięcznika nl~odnego takiej llłębl 
sarz Kar:ol Habsburg. Starzy emeryci i wszyscy znikli naraz pod wodą. Obser- lić swą świtę. uczucia. 
byli wojskow~ nie potrafią mówić o nim 'X>COOOC ·.oooooo~::?t.~~ Byłoby wskaiane, at.by Pani w tym przef· 
bez w~rus:ema. Był on uosobieniem ry- R , • • , k• · . ł f. , 1 śclowym okre1ie zw4tplenia znalazła przy swoim 
cerskosci ł s~lachetnoścł. Odwaga tego OZWO.J J:.po.ns ie.go przemys u. I mowego lb~u in~ego mężcłyznę. który~y ofiarował Palli pr~edwcze.śme zgasłego mona~Ch'Y bu- ' · · „, U dużo przyfainl, dużo serca i dużo uozu111ienla. 
dzila podziw wśród starych WOJaków. 2 tysiące kim - 20' tysi~CJ ,,gWi ~ d" w' krainie kwitnącej Wiłhi ~ W6wcz~ łatwiej Je!t zapomnieć ł„. pokochać po· 

Gen erat Arz von Strausseuburg, któ,- ) , „ ,_ , . . h. • „ . ó d h ki h • ~ clłltytfel•. 'Nie · wiem czy 6w ~ul kandydat do 
ry lówarzyszył stale Karolowi, wydał , t~ - Jedno z pism pa~ysiki_c P.od~J~ 1

1

111 w,. emonstro:"'anyc w n~c ja- ręld m6glby odpowiadać tym warunkom, czy też 
niedawno ciekawy pamiętnik o życiu mteresu~~c~ dane. 0 s.tame JaponskieJ I µońskich, stanowi prod~kcję .kra1ową. ! nie, ponieważ nic o nim nie wiem. To już musi 
ostatniego władcy monarchii austro-wę· produkcJI filmoweJ. Pierwsze kino ~o-

1 
. Ch.araktery.styczne Jest, ze ..yszyst- Pani sama rozs~zlć, Czekam na dal1ze Usty 

glerskleJ. Między innemi opisuje an inte- wstało w krainie wschodzącego słonca . kie merl!-al większe koncer~y filmowe od Pani. 
1·esujący wypadek, jaki wydarzył się je- przed 37-mlu laty. W obecne) chwllł Ja- I utrzymuJą wl~sne szikoty flln:owe za- I ,,MILOść NIESZCZĘśLIWA 1„ w KRAKO­
sienią 1917 roku, kiedy cesarz udał się p~nJa. liczy 2000 kin. Na.iwięks~~m z I równo. dla kino-operatorów Jak . i dla WIE: Jest Pan Jekkomyłlny, fak kilkunastoletni 

., wślad .za postępującemi w zwycięskiej mch Jest t?~arzystwo •;Nikkatsu • bę- i ~rt_Ystow .. Szkoty te przygotowuJą ·dla I młodzieniec. Jak Pan mógł sobie pozwolić na to, 
ofenzywie wojskami austrJackiemi przez d~ce właścicielem S?O ~m. . ·1 :'<aidego filmu kadry wła~nych .artystów ażeby zamieszkać pod wspólnym dachem z kobie. 
Palmanowę nad Piawą. Naogół w Japonii większa część km 1 całego personelu techmcznego. tą, któref Pan nie kochał dostatec1nie DB to, aż•· 

Armja austrjacka posuwała się szyb- należy do wielkich · koncernów film?- W chwili obecnej Japonja liczy 20 by m6c ponieść konsekwencje tego kroku. 
ko naprzód. Prawie na samych tyłach je- wych, dążących do demonstrowania wielkich atelier filmowych, zatrudnia- MyłlJ Pan o sobie tylko I podaje motywy, 
chał w zainknłętem ;mele Karol ze swą Jw swych kinach filmów własnej produk ! j ·~cych. 20.000 artystów obo)ga pici. Ta kt6re maf11 usprawiedlłwić Pana krok, ale któ· 
świtą. W ślad za nim posuwało się kilka cji. - . I armja gwiazd i gwiazdorów pracuje pod rym Pan 1ani nie wierzy. Listy, telefony, drobne 
samochodów ze strażą ochronną. Pogo- W ostatnich latach japońskie przed-i kierownictwem 150-ciu wytrawnych re spotkania i t. d, nie świadczą bynaJmniei o tem, 
da była fatalna. Jesień w roku 1917 była siębiorstwa filmowe pod naciskiem wy- 1 żyserów. że kobieta prowadzi niemormalny tryb życi, i 
wyjątkowo wilgotna i dżdżysta, i szofer magań publiczności i coraz wzrastają- i Produkowane w Japonji filmy eks- nie npoważnla Pana do użycia okreslenia, fakle 
z trudnością przezwyciężał btota i ba- cego zapotrzebowania, skłaniają się do t•portuje się d.o Korei, Mandiurji i nie- . Pan w liście do mnie napisał. To nieładnie i tak 
jora. Mimo to cesarz upa.ł się i postano- wystawiania w swych kinach również! których miejscowości chińskich. Ogó- się nie robi. Nie może Pan zrzucać na nikogo od-

. wił przebyć odległość, · dzieląca, go od J filmów prqdukcji zagranicznej. Mimo łe.m japoński przemysł filmowy posiadaj powiedzlalao§cl za swofe postępowanie. Nie chcę 
frontu włoskiego, okrężną drogą. i ter<ł'L 90 pr'6'tent ogólnej liczby fil- Y.lijentelę w liczbie 150 milj. widzów. _ sta.wać w obronie Pan.i, któref nie znam, albo-

Widząc, że postanowienie Karola nie l · · 
1 

• 
1 

, . • ' wiem ale ulega wątplłwoścl, że fest niemniej od 
- da się zmienić, przydzielił generał Straus Jak "a u1~ ar YS"I na S"BDIB Pana lekkomyślna, ale przec~et powody pos11dza-
seubeurg szoferowi cesarza specjalnego U 'f · . U . U • 11 • nla Jef o ~emoralny .tryb .zyci~, ~ przytoczone 

. oficera, doskonale obznajomionego t te- Serja stereot ow eh ytań, zadawanych „gwiazdom" przez ~ana, s" „.cona1mllle1 dz1e.c1nne .. Sytuac:fa 
renem Naraz w pewnej chwili maszyna . yp y P. • k ' Pana Die fest łatwa, albowiem D11eszka1'C razem 
zatrzy~ała się gwałtownie. Generał . sceny I e ranu. . . z !4 Pani~ przyznał się Pan do niej oficjalni~ 
Straussenberg wyjrzał nazewna,trz i (sb) Jedno z pism zagrarucz.nych o· petowana łest w. następtt}ący s.posob: Jezeli to 1est ~~bieta z towar~ystwa - to powi-
spostrzegł, - że wokoło rozlał się szeroko głosiło niezwykle ciekawą statystykę - Gdzie paru zamawia swe toalety? 1nleu Pan poruesć konsekwencJ~ s~ego postępo-
potok górski, uniemożHwiając zupelnie pytań, jakie zadają ludzie cie~awi. arty- .- Jakie wrażenie sprawia pocału-: wania, fako gentleman i 0 '.'1'0 wiedzialny za .swo-
dalszą jazdę. Woda sięgała do połowy s~kom te~tr~nym. ?:azwy;za1, ka~da z nek na scenie?„. I fe czyny cz!owiek. Jeżeh jednak ta pa~•. fest 
kół, i szofer postanowił się cofnąć i wró- nich cona1mme1 50 razy dz1enme mter· - Czy pani dyrektor jest żonaty? 1 istotnie, powiedzmy, lekkomyśln:t 1 to nie.ylko •lOOOOOCX D -" . . . .J_• ;w p<Jstępowanlu z Panem, ale również pro"l'a· 

. . - O:.~a1e pani swą pensię .co~1en· i dziła się nagannie I przedtem - to względy te 

Ws
' ro' d dz1•kus~w dz• ung11• sybery1•sk1•e1e n~e ~ ~as1e:a; czy .też przesyła1ą I- pa· ,mogą być dla Paua pretekstem do nlewywlązy• U ru m1es1ęczn~e i pnez pocztę? wania się ze swoich przyrzeczeń. 

- Czy ma part.i sw6j tajny numer te· 1 Niech się Pan fednak zastanowi co się sta-
Tragłczne następstwa „eksperymentu" kierownika lefonu? nie p6fnief z kobietę Sk011\!>rOmitowaną przez 

ekspedycji sowieckiej - Czy kostjumy, przeznaczone na I Palla i fak się do niej odniesie opinja publiczna. 
Rząd sowiecki wy.słał niedawno spe· wieka, którego postanowił umyć. scenę lub do film.u, nosi pani również w 

1 
ta sama oplnfa, której Pan si~ obawia i z kt6rą 

cjalną komisją sanitarną do odległych Eksperyment zakończył się tragicz· domu? Pan, słusznie zre~ztą, liczy się. Wpadł Pan w 
ziem Srberji, o których dotychczas wie· nie. Młody dzikus, któremu kierownik - Ten pan, który pani zasyła poca- gallmatfas, z którego trudne jest wyjście. Jetelł 
dziano . w cywiilizo:wanym świecie bar• ekspedycji dał mydło do ręki, tak dalece łunki z lewej loży - to pani mąż czy '.napisze Pan do mnie, podafrtc inne jeszcze szcze-
dzo niewiele. Nie wiedziano też nic o lu się przeraził widoku mydlin. jakie po- przyjaciel? · · i lfóly, t'o może jakoś wspóluie zastanowimy się 

od · d . . . . 1 nad tem c<J tu zrobU. 
dziach, zamieszkujących te ziefi\ie, o wstały na ręce, zmoczonej w ą, ze °" - Mo1a corka chciałaby .rówm~ż wy 

1 
PANI ZIUTA w. w KALISZU: Poofa~;iłn Ps-

ich sposqbie .tycia i o stopniu ich ultu- stał ataku se~cowel!o i zmarł. . ;t~pow~ć w !eatrze. Czy me chciałaby ! ni slu1Znie i jestem bardzo zadowolona, że list 
ry i cywilizacji. Ekspedyc11 cudem wpr0st udało się 1e1 pam pomoc? I 1 1 b . 1 tak . k b • 1 b . d 1 d' 

Sowiecka ekspedyc;a przywiozła nie u1'ść z życiem Rodacy tragicznie zmar· 1 . M · • i od ć kilk' ' · e rzmia ' 18 ~zmia 8 Y mo;a 0 pow e z, ,, i ' L-wi b' ł b - oze nu pan l' arowa a gdyby mnie rPt1siła Pani o rozstrzyitni~cie swt'łch co szczegółów z życia tych ludzi. Oka- łego rzuc ~! się IJ'U em na." ia yc cza-I autogra1,nów? - Musz ~ tyle osób obda-, w'tpliwoścł, ~ · 
zało . się, że prowadzą' oni tryb życia po· rownik6w ~ J?a!afąc do ni~h straszllwą rować? I 
dobny do życia eskimosów. O naszej ?.emstą, chcieli ich wszystkich wymor- l C d . . d 't . k. ? WWWWiWiiiiHLWl,Wilm'l+MWłtU ; • 
kulturze i cywilizacji wiedzą bardzo nie dować. Ekspedycja wróciła niedawno \ - zy ~Je pa~t ~ 0 ?apiw ow . I · "" 
wiele i prowadzą tryb życia dzikusów. do Moskwy, a niebawem przystąpi ona , - Dosta1e pani duzo listów od męz· i 
Kierownik ekspedycji próbował nawią· 1 do systematycznej pracy nad z~urope.i- , c.:yzn? . ! 
zać kontakt z ludźmi tej dalekiej półno- zowaniem dzikiego. szczepu.'. zam1eszku1ą ! , - Czy sufler 1est meżt:zyzną czy ko- I 
cy. Pewne!lo dnia zabrał do swego na· cego odległe z~enue Svberu. I bietą 7 
miotu jedengo z tubylców, młodego czło 

t 
I ..., 



•.· N 170„„„„_„ ... _._„„„„„„„„. 19.Vl 
I I 

• 

I 
„Dla robotnika trzeba mieć _serce w pracy i w czynach, a nie na afiszach · w gazetachr' 

W skutek nie uchwalenia pożyczki rzesze bezrobotnych 
straciły .okazję otrzymania chleba · ł pracy! 

Łódź, 19 czerwca. chadeków, niech ich Pan B62' ma w myli, panie radny„. Dziwię się, że adwo! 111•••••••••••••11! 
Rada Miejska miała wczorai jo za- swojej opiece.„ Mówie to wszvst1!o na , kat może si~ tak w tych sprawach my··, 

łatwienia dwie zasadnicze sorawy: - pożegnanie ... My nie boimy sie rozwią··Iić... ; 'Yoir~eJ·§~•• 
budżet oraz zaciągniecie dziesiedomH- zania Rady Miejskiej... : Adw. Kowalski: - Nie wiem kto '.~i J 1 

• · ~ 
jonowej pożyczki na robotv inwestycyj- Ponieważ górna galeria orzez cafy nas umie lepiej czytać •.. (śmiech na sali). 
ne w Łodzi. czas przemówienia r. Pod2'Órskiego za- I Nie rozumiem dlaczego pan Komisarz: 

Przed przystąpieniem do R"łosowania chowywata się niesfornie. kom. Wojc-1 przyszedł z tą pożyczką do nas dopiero 
nad całrh5cią budżetu przedstawiciele po wódzki każe oczyścić fawv dla oublicz- ! teraz pod konies-·„ 
szczególnych frakcyj wv~taszali tlekla- noścl. Halas wzmaga się. Ktoś krzyczy! Kom. Wojewódzki: - Pod komec 
racje, uzasadniające ich stosunek do bu~ histerycznie, wymachując rei'kami. Na : czego?„. · 
żetu. zdewastowanego i zaorzcoaszczo- schodach nastąpiły dalsze aw~ntt.'.ry I Adw. ~o.walski (namyślając się); -
nego przez większość z Ob'Jzu Narodo- wskutek czego okazała słe komeczna I No„. chociazby pod konięc lata... kiedy 
wego. l interwencja policji. zaczynają się wakacje· .• (nowy wybuch 

Po tym incydencie przvstąoiona do ' wesołości na sali). 1 Pod sąd historjl ' ·glosowania nad budżetem. Przeciwko I „Pod koniec" swego przemówienia 

zawierać b<,lJ-.:i" m. fa. now1ł 
5erj~ vrzygód 

·rutQ 
i Patiachona 

· „ budżetowi ~łosowala cała 01Jozycja. a 
1

. radny Kowalski domaga się komisji śled 
~?seł Wotczyński z BBWR w deklą.- więc BBWR, PPS, Chrześciiańska De- czej dla slcontrolowania 2ospodarki miej szych władz parl)'f.iteh!... U was jes-t 

rac11 swe! zaznaczvt: mokracja i ugrupowania żvdowskłe, ra·: skiej. tylko rozkaz.: - do J!óry łapy i n.adół 
- Stała się rzecz niesłvchana: --1 zem -·:i głosów. Za budżetem daso~·al ! Kom. Wojewódzki: - Zwracam u- łapy!... Jak moźeeie nazywać się ob· 

Pienl.:'s7,emu M.arszatkowi P,olski. Wo- tylko Obóz Narodowy _ 35 2 tosów. j ~-agę, że n~zy,~·anie cwentu~lnej komi- roń<:ami narodu, kie-Ov nie <laliście sub· 
dzow1 Nfl_rodu. któremu Łódi nadała o- Bu<lżet zostaf więc obalon.v... SJi kontrolu1ące3 roboty publiczne „ko- sydjum dla Ojcó,, Salezjan.l-w i dla bied 
bywatelstwo honorowe. oanowie z Oho I misję śledczą" jest grubym nietaktem nych inwalidów!.. Wy nie macie serca 
zu ~aT?dowego cdmówiU orawJ. ~y- Co nam da pożyczka? ze stro~y pana adw. Kowalskiego„. To ro?°:tnic,z;e~o!... Dla. Nbot.1i~a t~zeba 
stawienia pomnika w nD.s;.r,em nues.c1e. . . . . ma jakis posmak pradziwie adwokacki!. m1ec serce w pracy 1 w czynie a rue na 
Zakładając przeciwko tej {lecvzii c:1er- .Niezwykle ozyw10ną dyskusJę WY· j Skolei głos zabiera w spr::iwle po- afiszu i w f!azetachl... Mówicie, te nie 
giczny protest, osąd tego czvnu pozo- woła_ła nastepna, sp~aw .'l -- pożyczki.: życzki radny Walczak, który stwierdza chcecl~ dać pieniędzy na instyt~cje żr 
stawiamy historii... ~onusarz W0Jewodzk1 zabrał głos, wy-i że PPS. nie ma zaufania ani do komi- dowsk1e!... Ale dlacze~o w takim raz1e 

z rnmienią PPS wynowiedziat się j laś~iaj~c, że miasto .mo·te. otrzyma? JO i sarza rządowego, ani do Obozu Naro- · n~e daliście dla niesz~zęśliwych t:ołoż· 
nrzeciwko bu<lżetowi również ra1ny miłJ~~ow złotych po~yczk1 ,na cele m_w_c . dowego i właściwie powinna głosować ntc, _dl~ bezro~otnvch. i dla. tvch msty· 
Wak;;i;ak: s~Y.i..:YJtJ~· Za te piemądze .zarzą~ MieJ-1 przeciwko pożyczce, ponieważ jednak \ lucy1 z~dowskich, ktore niosą p~m.oc 

-- Uważamy, że snreparowanv przc1 SKI. z~mt~rza wybudowac. 2-piętrowy I chodzi tu o zatrudnienie bezrobotnych, l ws7:ystkich bez wz~lędu na wyznawe?.„ 
Obóz Narodowy budżet nie odoc1wiada , im.-ich bmro V}' przy ul. Lmdl_c~a, ~l~a- przeto PPS. nie będzie się sprzeciwiała : Ma!ąc dobro hezr?.botne~? przedewuy• 
interesom naszego miasta. :'! zwtaszczn 1 n~l1zować ~zereg. r1erucl:~mosc1 m1eJs- ~ za.ciągnięciu tej poż.rczki, postawi tylko! stkiem na wz~!l.ędz1e, ~tenty głosowa· 
k'lac;ie rohotniczej i <llatelto ~losować\ ki~h. zakupić dwie karetki dl~ pogoto- ; pewne formalne \Varnnki. 1 li za 11ch'\~al~m~m pozyc~kU 
?er1ziem:v nrzeciw1co niemu. nro!estują::: I wia ~atun~rnweg;o'. wybi~do;m~. d\:·a .sza . _ Dla bc'.lrobotnego _ powiada r· l ~rzemo~eme ;::i.cl_ne„o _ Pe!erma~a 
iednoczc.śnie przeciwko aw;rntur•)m. \ lety od~iCfr'.llC .n.t rynku boernc~a i ~ Walczak, __ Jest przecie rzecz:\ obojęt- : w~;oł~ł~ silne wrazeme na "'ałe1 Radzie 
wszczynanym na teren!e Rad'' Mie1 i Pa.!Ji: . ~.urn~t,~t.cza, uregul<>wać !czd~iie ną, cvJ my mamy !'!! fani do pn.na Rd- ; _M.ie1skiei. • 
skie.i. wskrrtc!< kMr:vch oi;tatni„ ra11ny~h n~ PI ze~m ~ esc ia;!1 • . 1:_r zebudowac .ul~cc . mis:ir~a, czy nie ... Oni cłtcą chleba!.;, i KIUCZ party •ny 
zostqlo dwuch radnych · so.;i\al1s.t.-y l · \ Pmt:k~\\i. s l~c1, _w\ ~~o~icz,Y': dro~ę ł.o~~:-- . ~s me obchc dzj również skąd te pie- \ . .S w. • 

nych... i ł'Ja~1e.\v mk1, \l. ybrnkO\\ .ie AlcJe Kosem- rnądze he cl ą wzi ę te ... Ja ich nic dam, bo Następny mow.;a, radny Sznn1der z 
Vv imi„niu frakcji Chrz2ścii~riskiei/ s~~1 1 _.n·u~k Bocrncn, zb ud ·J~ać mo- ! nie mam .. Dla nas w:i.żną jest tylko rze- · BBWR. ro~poczyna. swe przemówienie 

ne1"" nkra~H zabiera głos rn.dnv Potao· s.s '. ' " 1,ad~::! \\sm,:cI~~ szk ~:~ll~ .itd. l~m.n: 1 czą , aby ta_ po.życzka by t a przeznaczona ; od naslępu1ą~ych slow: . 
cz11k .. ldorv h1k samo wvnowiad? się WoJ~v. ~dz .~.1 J . odh;,~:l .l_ '~' ~„'~ .cm, 1:1 z~- na za tru::!meme bezr obotnych! I - Pano:v~~ z Obozu Nar~dowe~o ni~ 
pn cc1,. ,1rn blldże towi: m?:v-emu, :r,e 01no ':' ".l\ 1 · 1 2 y v 1.:1 ,_ ,qpt~- 1 w tym samy m mni ej-więcej duchu chcą dopusc1c do u?hwalenia pozycw 

,_ - Bud7.et mini;;ta Łodzi ·~o5taf przez \V,lJącyc~ .Z,,s~~1;~vr.;n lll \~e:~~..:~-J b~·{~zic: , wypo~vfadają się przedstawiciele ugru- · z przyczyn dem:~o~tcznych.„ 
narrdowców zło~liwie onracowanv. wv '.ny r:i.1eh J_e _, z1.:zv tę ko1z' se~ ze rol-ot~ , pawan żydowskich oraz BBWR. j Rad. K~w'!1sk1 (oburzony)._ Przepra• 
d;. li ~ ~ie rn tun !l'.fodn i ner:l zv tvsiac ~ be.z mwc„ryq'!ll~ ' dndzą prac.; 11. z:1y1_n !·z_c- Wreszcie na trybunę wchodzi radny' szam!... Ni,e 1~stem demogo~1enil , „ 
robo tnych. odrr.ucili~cie wnil)sek w szom bezioh;rn.vch -~ na~~em :n 1 c;'.~;c. P.~tcrn.tan z Chrześcijańskiej Demokra- ' R •• S~naJ.d~r. -:- Gdyby ~ komis11 fi· 
snraw1e subsvdium rll:-i ~hrzc<,c:iin/1 ski e • ~~m. WOJe~ódzf~ ,. -- l_o '·' - z~ :„ ,<u cii, ktory wygłos ił mocne i rzeczowe ~anso~eJ za~ia~ah bezrobo~m. t,.,.by s~ra 
P:0 7.w inkll nracv. dla inwalid6'''· nn- są 1 :,ecz~ ko~iec;::i;.„ Zaimer /.cttUY \\ Y- przemówienie. skierowane przeciwko ' Y. p~zyczki rue od~lekah, ale pome· 
fn ;~ ni r i 1->ezrobntnych. ntomia"'f 1nałei.J", brul\owac ~1!1.:ę Piotrkowską nr wym rzekomym obrońcom robotników I ~az ~1edz~. t~m ludzie d~br.ze svtuowa-
~"''ę fi i~dusze dfa -niemieckieł f'ilhart~~- s} st em em, a.bowiem kostka. ułi.iżo1:a na j · j n!, ~1ęc coz un to szkod.z1, ze ~a braknie 
ni1. która z. nami nie ma nic wsp:SI·;e- u1. ~raugutt:l, trzeba vrzvinnć, nic u-ia-1 Wy nie macie serca piemid~y· na pro.wda&e.rueRrodboMt?:„ ._??~ 
g , · · ' ła ~1ę·.. H j na os a niem pQsie zemu a y ieJSJUeJ 
• f) . • I Radny [(owalski: -- Rada Miejska robotniczeno !" ap.elował~m do waszych sumień, abyśc!e 
P ... . • też się nie udała„. . .':I .„ I ofiarowali skr?mn~ sumę na powsłame 
~r ... ·. [htU~k" % (h~Uł!C'a I . . . - Nam rozchodzi się tylko o dobro Domu - Pommka 1m. Marszałka Piłsud· 

Na wszvsH„'p t d . j .„ ł I Kto su: myh '? •• klasy najbiedniejszej! - mówił z trybu-: skiego - nie usłuchaliście me~o woła· 
nre 7~c; f~ '1 :: ·10 zarzu v 0 oow1e Złai ' . ~ . ny radny z Chrześcijańskiej Demokracji.' nia„. Wiem, że nie wszyscy u was mv· 

~ ; 1 <:r. 11
• r.o.7u N~r?dow~~o. ra· 1 '!' dyskusii nad pozycz!Gl p,ierwszy - A narodowcom leży na sercu tylko· ślą jednakowo„. Na korytarzu podeszło 

~ J~v ~o r~ órsk!. .Na1bardz1e1 :r.ab0jało ito zab1~ra gł?s adw .• Kowalsl~J, k!ory wy- prywata!.„ Chrześcijańska Dem-:ikracja i do mnie kilku byłych żołnierzy z wa· 
v id n 7,n:e 7d::ime r::idne.!l'o Potao::·:!tka powiada się przeciwko zac1ągmęcm po. ż::ida sprawiedliwości dla na1'biednie1·- szelło obc>zu i przepraszało mnie z·„ mu 

o 7~"c:: Jiwo.śc" od ' '' .l • d · czk· lb · Obó N d · " 1 ,.. " ' " "". . 1 nar owcow ' ::u vz o - ZY 1• a ow1em z aro owy me szych. U nas niema adwokatów ani pro . siało ~losować przeciwko naszemu wnio 
~1r~ :vi :ida1ąc n~ te sfowa radnv Podllór- ma zaufa~ia .~o pan„; komisar~a. fes?rów, ani k~mie~icz.i:i.ikówL: My j~-· sko~, ale inaczei postąpić !lic mo~li, bo 

~ 1 zazn~czvt. . . , . -: Ztozyhsmy ~zereg. wmosków ~ stesmv robotnikami! Nasza 1deolog1a1 taki Jest u was klucz partyjny!„. 
- Pr~edstawic1el Chrzesc:iiańsk1ei mówi dale3_ adw. Kowalski - któr~ do- mówila nam, że nie mo-żemv iść razem! Gfosy: - Hańba! 

De~ol{;acH za.rzucaf na_m z!~~iliw 1 ::ć, 1 tychcząs ~1e zostały uw~ględni?ne 1 dla- z. kapitalistami i dlate)!o odłąc~yl,iśm~l R •. ~znnjd~r: :-- Pożyczkę musimy u· 
~le J.akue tu mozna być me:dosliwrm?.„I ~ego będziemy gł~sowah przec~wko po- się od Obozu Narodowej{o!„. N1eiedm . chwahc, musimy usunąć stawy z na­
M1.1 -~ : mv bvć tacv dla. tych. którzy zdra- zyczce.„ Pan K~m1s~rz postępuJe często z was, p.a.nowie z Obozu Narodowego, szych ulic na przedmieściach, bo w prze 
dz1h swy rh wyborców... wbrew regulammow1.„ myślą tak samo, jak my, ale muszą po- ciwnym razie pewne~o dnia prT.eczyta· 

J<om. Wojewódzki nrzervwa miJ. --· Kom· Wojewódzki: -- Pan się grubo stępować inaiczej, bo taki jest nakaz wa· oie w J!azetach, że dziec-,ko robotnicze 
Panie r::i.dnv, oroszę tak nie mówjt bo · utopiło Siię„. na ulicy w Łodzi! 
to jest broń obosieczna„. 

- Jestem już starym czfowiekiem--­
ciągnie da!ei radny Podgórski - i jak 
ws:wscv starsi · ludzie mam włcksze 
sktnmmści kompromis<>we. Chciałbym 
z pa11'-l.111i z opozvcii logicznie oodysku­
tować. Ale tu logika nic nie oomożc. Nie 
mamv innep;o wyjścia„. Odebrano nam 

Kolektura Nr. 100 
Sts Radelickiego 

Warszawa 
poleca swoie szczęśliwe losy. 

Oddział w ŁodzC 
Andrzeja Nr. 2, tel. 112„98 

,,PROM!EŃ" 

Tylko .ieszcze dziś i ~iutro 
zostate w Lodzi Cyrk „Arenau 

Cyrk „Arena" daie dziś w Lodzi dwa' pantom1ny na wodzie, a jeszcze tego ~ 
przedostatnie przedstawienia, gdyż jutro rozmaitych powodów nie zdążyli uczy­
nieodwołalnie, Cyrk zwinie swe na- nić. 

Radny Belka z Obozu Narodowago 
wypowiada się przeciwko zacią.Y, '1niu po 
życmcl, ~dyż wedłu~ je~o zdania miasto 
nie powinno się zadłużać „ 

mioty. Dziś 2 spekitakle: pop-ołudnfowy 
Niewiele więc czaisu pozostało tym, 4 m. 15 i wieczorny o 8.30. 

W tym duchu wypowiadają się rów· 
n.ież inni radni z Obozu Narodowef,!-o, 

0 g. jak pip.: Kapczyński, Kożuchc wski, 
którzy chcą obejrzeć wszystkie cuda 

Bezpłatny kupon "B X P R B SS U" 
do Cyrku „ARENA" 

ul. ks. Bandurskiego Nr. IO. 

Grzejfi()lrzak i innl. 
O godzinie 4-tej nad ranem przystą· 

piono do Jtł'<>sowania nad sprawą po· 
życz.ki. 

Przeciwko pożyczce wypowiedziało 
się 32 radnych z Obozu Narodow,~go, za 
pożyczką - 20-tu przy braku na sali 
reszty radnych. Lódź pożyczki więc nie 
zaciaJ!nie„. 

I Zapo,wiedzfo.n~ na dziś dJ'l!~ic r, .,~ ; •• 

ma I dzanie Rady M.ieiskiej nie o·i.11'.'tlz!c „ : ', 

„„.C.ią•g•ni•e1ni•e111-s.ze•i•~•l•as1y•i1·u1ż1t19•c•ze•r•w•c•a.lllijl 
Okaziciel n i niei~zego kuponu, kupuJiic bilet w kasie cyrku na m ie i ~ce siedzące 

prawo wprowadz ić drugą osobę BEZPLATNJE. 
Wążny tylko na prze~stawienie wieczorowe w środę, c!pia 19 czerwca. 

- • - i „ . . ... „ . 

albowiem sprawa pożyczki, któ-rn rn.:, · i 
I być uchw,loJJa po raz drurt.i, s.tałr. ~ · ~ 

już nieaktualna.„ 
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-11.57: Przerwa. 11.57-lZ.()3: Sygnał czasu z 
Warsza:wy. Hejnał z Krakowa. 12.03-12,05: Wia­
domości meteorologiczne. 1Z.05-12.15i Dziennik 
P?ran.ny, 12.1~13.30: Koncert dla naszych let­
ni~k 1 uzdrowisk w wykonaniu kwintetu Bodeń­
skiego, W przerwie o godzinie 13.()() - Chwilka 
dla kobiet. 13.30-14.Jo Koncert w wykonaniu 

solistów - płyty, 14.30-15.oO. Przerwa. 
15.00-15. lO Pr.zegląd giełdowy, 
15.10-15.15, Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.15-:-15.40. „Jedziemy na kolonie" transmisja z 

od1azdu na kolonie letnie dzieci warszawskich 
- przeprowadzi .Wanda Tatarkiewicz 

15.40-16,00. ,,Cy;!ra i piosenka" - audycja w 
wykonaniu Emi!ji Zielińskiej i chórn Alojzego 
Zaremby. 

16.00-16.15. ,,Z małemi dziećmi na wsi" - poga-
dankę wy~ł. Maria Weryho-Radziwiłłówna. 

16.15-16'.5{), Z oper Mascagniego - płyty. 
16.50-17.00. Codzienny odcinek prozy: Nene i 

Nini' (dwie sieroty) - Luigi Pirandello. 
17.00-17.35. Koncert oiikiestry mandolinistów -­

„Hejnał" (tr. ze Lwowa), 
17,35-18.00. IX-ty koncert z cY'klu „Pięć wieków 

muzyki ikameralnej". Wyikonawcy: Lidja 
Kmitowa (skrzy;pce), Mieczysław Szaleski -
altówka i Jan Woja1<owski (for>!.). 

18.o0-18.15. Psalmy Krasińskiego - montaż poe­
tycko • muzyczny w opracowaniu Emila 

Irnua · m~otnl[ o~rn~u· łD~l~~e~o WJie~1ie na~ mon~ 
15 lipca rozpocznie się kurs instruktorski w Rozewi~~ 

Kandydatki delego·wane· są przez zarządy fabryk·· 
Łódź, 19 czerwca. l instruktorskich na koszt fabryk, przy- dziej sportem i chętnie ,..o : zys tają z bo-

(v) - Jak się dowiadujemy z okrę- ...-Lem - opłata za utrzymanie w obozach isk miejskich. Natom1.i.:;~ rohom!cc dą· 
gowego urzędu Wychowania Fizyczne-I wynosi od 60 do 70 gruszy dziennie. trc.hczas nie wyka:;:ah' zruz:m:icaia dla 
go, w drugiej połowie lipca 300 robotnic Zarządy fabryk naogót przychylnie sportu, a ponieważ kaid'l z ni·.:h jest 
z łódzkiego okręgu przemysłowe20 wy- 1 potrakwwały okólniki PIJWP. i w od- albo będzie matką przy3;)c,go pok?leni:i 
jedzie na dwutygodniowe kolonie letnie powiedzi nadesz.ły listy de!egowanych zdrowie robotnic nie jest c!J;1 P::i.nstw,1 
do Rozewia. Część z nich ulokowana robotnic. · I sprawą obojętną. Chcąc zatem zacht;· 
zostanie w obozach w Sulejowie pod Wszsy.tkie ~obotnkel z okr~gu }ódz-

1 
dć ro~o.tnice do upra~i.an;a sportu ·1 i~d-

Piotrkowem. kiego wy1adą iednocze;.,111e dnia fo !ip- nnczesme wprc•vadz1c '' ..=! wszystkJ.:łl 
Okręgowy urząd Wych0wania fi- ca nad morze, gdzie w sp..!cjalnyd1 na- I z~kładacl1 1 pr~cy 10-mir;uioT\ e ćwi~z·enia 

zycznego rozesłał w tych dn:uch specjał miotach zażywać będą J wutygodniowe-1 g.imnastyczrię potlczas pracy. wysył<1 ~i~ 
ne okólniki do fabryk łódzkich prosząc go wy:poczynku, poiąc,zo11c1;0 z nauką I obecnie nfl kurs te robot1;ice, ktore 
ciyrekcje, ażeby według sweirJ uz!1ania, instruktorską. I w przys7,toś~\ zostaną instruktorkami 
wydelegowały na kolonje, połączone z Robotnice fabryczne sa w tym wy- swych koleżanek. 
kursem instruktorskim, te ro':Jotnke, któ I radku uprzywilejowane, albowiem oho- 1 llliilllll1111&•il1l~ili~rll§lBWM•l!•tEi~5'.iaam:H_S111m 
re, zdaniem zarządu fabryki. nadają się zy wypoczynkowe utworzone 1ostały · • 1' • . 
na przodowniczki i i'nstruktoiki pozosta- 1 wyłącznie dla kobiet. · „ · 
tych zatrudnionych tam robotnic. I Urząd v~·i·. wychoriz. z założenia, ~M A.'.j. 

Robotnice wysyłane są do obozów że mężczyźni naogót interesuj4 się bar- ....... ...... ~ ~ . 
·~ 1T I ""'m I - . . 

Skiwskiego i Witolda Hulewic;:za. 
18.15-18.30. Cała Polska śpiewa - chór dzieci 

szko(ły poTwszechnej w Dobrzyniu nad Drwę- Zwłok· dz·1ecka w dole b=o1og1·cznym 19 CZERWIEC 1935 R. c,ą tr. z orunia). I ,., Począwszy od godz. 8-ej rano odczuwam}' 
18.30-18.40. Listy od dzieci - omówi red. Bene- I działanie ujemnych wpływów dla interesów 

dykt Stefański. handlowych i spraw pieniężnych. Od godz. s-·ej 
18.40-18.45: „Życie artystyczne i kulturalne", l'laleńsi~o zoslłol'o uduszone do godz. 11-ej nie należy rozpoczynać proce-
18.45-.,19.05. Muzyka klasyczna - płyty, L d, d b' I 28 łk sów ani zawierać umo'w. V" tym okres1·e oie 
1905-1915 z ._„„ g d · ń ó z, 19 cztrwca. z ołu 10Jogicznego przy u. pu u ·v · · : apowioxu: pro ramu na zie na· należy również rozpoczynać podróży morskich 

stę·pny, (gr.) Dziwnym zbiegiem oktJlicz11ości Strzelców Kanowsk1ch 11 natrafiono na · · ć · k • k M d 
19.1.5-19.30: Koncert re,·lamowy, p bl h ani zawiera zw1ąz ow matżeńs ich. , ię zy 
1 "" 9 5() p ~ dwa dni pod rząd ujawniono potwornt: jakiś <l.uży przedmiot. o iższyc o- godz. 11-tą a 12-tą działają ujemne ·wpływy dla 
9"'~ta~y Ar~~~~~~k~~i.Schumanna w wyk. Stani- dzieciobójstwo, dokonane przez nieuję- ględzinach okazało się, że znalez1Pnym górnictwa hutnictwa · i rolnictwa. Wystrzegać 

H>.50-ZO.OO. Repotitaż. tych dotąd rodziców. Jedno dziecko, o- przedmiotem były zwłoki dziecka„ 9- się nieporozumień z przełożonymi i osobami 
20.00-20.10. Benedetti: Karnawał w Wenecji w czywiście już martwe, znaleziono w miesięcznego. starszemi. Począwszy od południa sytuacja po-

wy;k, Mercedes Capstr _ płyty, Z ł k ł d kt .: woli się polepsza; działają dodatnie wpływy clla 
2010-""4S K t k . k' 57 niezabudowanym polu przy ul. Legjo- w o i przes ano o prose 01,um. lekarzy i osób mających styczność z morzem, 

. „v. . oncer w wy onamu or 1estry Ó 6 d . 1 k' l' · N " ~ • k " • t b ł I pp. po-d dyr, por. Szałkowskiego. n w 7, rug1e ZWtO I w g miance przv a SZYJ1 uz1ec a zac1smę y y sznur, radiem i począt. Kolo godz. 14-ej panuje ~ytua-
20.45-20.55: Dziennik wieczorny, ul. Janiny. W obydwu zbrodniach po- I poczem stwierdzono, że maleństwo ZO· cia niejasna, oczekują nas przykre rozczarowa-
20.55-..-21.()(): „Oh;,azki z życia dawnej i wspól- licja prowadzi energiczne poszukiwania ' staf o uduszone, a następnie wrzucone nia, szykany i nieprzyjemności. Od godz. 15-ei 

czesne) Polski·. d . k . do godz. 17-e.i dobrze jest załatwiać sprawy, 
21.00-21.30. Koncert Cho-pinowski w wyk, Hen- ; za wyro n~m1 mat ami„ . do dołu biologicznego. które wymagaią szybkiego zakończenia i za-

ryika Sztompki, I WczoraJ dokonano Jeszcze Jedneg'.1 Straszliwe odkrycie wywołało kolo- wierać ?wiązki miłosne. Okres ten sprzyja tak-
21.~-21AO. „Egzamin'' - fragment z powieści' strasznego odkrycia. salne wrażenie w okoiicy, że stud.iom, muzyce i artystom. Godziny na-

Selmy Lagerloff ,,Tętniące serce". . I W czasie wydobywania nieczystości stępne i::rzyniosą powodzenie w związku ze 
21.4<>-22.00. Seweryn Barbag: Sonata na w1olon- sportem i zabawami. Po godz. 19-ej panuJe 

. czelę i fol"teplan (tr. ze Lwowa). c I o k " I'' gorszy l'Jastrój. Dzia!aJą niepomyślne wpływy 
22.1~22.21. Wiadomości sportowe ogólne. „ O..,le r dla nowych poczynań, techniki i sztuki. Nara:. 1 

2;?.21-Z2.25. Wiadomości sportowe lokalne. ' ' Z WW • żeni jesteśmy na choroby i wypadki śmierci w 
22.25.....23.30. Koncert w wykonaniu Małej Orkie- , Z !!A- - - n -• I n naibliższem otoczeniu. Wieczór natomiast za-

stry P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńsklego. . deinlODSPf!rOWOD .ł'Je we • .._o Ae&O "" ' 'pó\Via1fa śrę C!corZ'e .l'... .poeząw zy ód godz.21-~fri t 'l 1 

w przerwie: o godz. 23.00 Wiadomości szp~eeo działają pod kaźdym względem pomyślne Wi;>IY-
meteorologiczne dla kom11Ilikatji lotniczej, l c ·z..;ść dru<Są w~ ...i:;:- • . . · . • „:; r 

Już prze? }Y1'!odn-i~m. wsp?minaliś~y ~o ryc? ej ~aop~trzy ~ię ":"' U"' ~ uz1ecko dziś urodzone - wesołe. szczere, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. w „Expressie o grozne1 sza1ce . szpie-, 1 zakonczeme te1 powieś~i., ka~a~~„ się I po~iada. zdolności w różnych kierunkach, szko-

BUKARESZT. Wieczór dawnej muzyki, gowskiej, z którą bezskuteczną i meo- i ona w nr. 106 „Co Tvdzien Powiesc . dz1 sobie z powodu 1:Jraku energii, lubi samot- · 
PARIS P. T. T . .Koncert kameralny. mal że beznadziejną walkę prowadzili Numer powiększony. Podwójny dział ność, zazdrosne, ambitne. 
k~t8Ajf0it:!e~dl;~~:A. agenci angielskiego wywiadu. I humoru, ·nowele konkursowe, rady pani •••••••••••u"•-H•••••••••••••• 
MONACHJUM. ,,Ondyna" - opera Lortzlnga Obecnie wszystkie szcze~óły tej sen- 1 lvy. ~ · 
LIPSK. ,,Don Juan i Faust" - tragedja Grab s. acy.jnej sprawy zostały cał_~owic. ie wy- i Do nabycia wszędzie. Cena egzem· ~g, 

&ego z muz. Lortzinga, K ł - · 1 30 · ---
MEDJOLAN. „Tannhauser" _ opera Wag- 1aśmone. to czyta częsc pierwszą p arza l!r. -.r. 

nera. „Człowieka w cieniu", ten niewątpliwie -------..-....... --

Wiecej niż miłość ~~~!~:~::: I - Napisał specjalnie dla .Expressu• Andrzej Zaflski -

41 . i 

nieszczęśliwy, zlany potem, wikt.at s!ę tw:„;.y. Sen jego o sukcesach salono­
coraz bardziej, coraz fatalniei gubiąc I wego lwa rozwiał się be:t.,powrotnie, mi­
rytm. mo cnnych rad mistrza Golonki nie . ol­

- Ach, jakoś nam nie idzie! - blado śnił Reny brawurą swego tańca; ani nie 
uśmiechnęła się Rena„. zaimponował jej gracją swych n ... chów „. 

- To tylko tak narazit;.!„ Jeszcze pa- Przeciwnie: zdyskreu.1tował się dó-
rę minut a stańczymy się - rozpaczliwie szczętnie i stoi teraz zawstydzcny, nie-

, bronił się. medyk. szczęśliwy w swoim nowym smokingu, 
Lecz - naprzekór tym słowom - . na który wydał resztę kapitału - i nie 

krok jego stawał się coraz bardziej nie- na odwagi spojrzeć w oczy pięknej pan- . 

Leśniczy Raszek, obchodząc swól rewir. Rostrzepotały się - w ich takt - zdarny - posunięcia arytmiczne. nie w zielonej sukni, nie tające! swego 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia· wspomnienia . :Rena dostrzegła trochę drwiące spoj- rozczarowania. 
łodąbków - Oliwski - zaopiekował się _ 0 pięk~e zakopiańskie wakacje! rzenia kilku mijających ją par. Czuta, że Rena ma rzeczywiście powody. aże-
syn:~::Y z::1~~f~~bJaj:~~~~em~dal maturę, _ pomyślała Rena. tańc.ząc z ~ym niezgr~bnym chłopakieip by .być zdener.wowaną. Nie, pcto p_rz7-
Gliwski ułatwił mu studiowanie medy- Rytm tanga stat sie coraz bardziej o~m1es~a się. Poczerw1emala. N~ szczęs- c1~z wy.brała się na bal, by osm1esz~,c. s;ę 
cyny. . I chyibotliwy coraz więcej płynny. Już cie orkiestra przesta.ta .grać. Zanii:n, spro- ta:iczemem z part~erem bard~o z1 es?.,~ 

J\\łody akademik .zaprzy)ainla sle z ko- . s - p~ry przytuliwszy sie do sie- wokowana oklaskami, zabrzmiała na- miłym w studenckich dyskus]ach - ale 
leżanka Reną Rudonską. b~:r~~~rowały na sali. Seledvnv krep-i nowo, Rena wysunęła się z koli~ka tań- nie. mającym zi~lonego pojęcia i; salo!1.o-

T · · b d · · d r ez d ó b . b k t czących. weJ choreografJ1. 
. e 1 mne re me opowia ane Pa zi. ,_ ~szy!l w, sre rem . migocące rio a!• - Ma pani już dosyć? - bakał nie- Nie tak wyobrażała sobi~ ten wię-

n;1strza Golonkę odżyły ~eraz w p m" białe I ~zarne. aksamity to.alet kob.e~y wh śmiało Janusz dorozumiewając się, jakie czór cudów i szaleństw. 
c1 J~nusza. Pr~cz .odrzuc1wszv cały ?a- roz.chwiały .się ~arwnemi olam~mi .. - przyczyny kazały jego partnerce wyco- Przez cztery miesiące- odkąd wró-
las.t 1c~ !a:itazn azeb~ w".'luskać„ z mch !uz obok mch mby .skrzydt~ czarny c~ fać się z tanga„„ ciła z Zakopanego _ zadaw~!ci ~~\'!:1lf . 
n~Jwazmeiszy sens.: ze me nale~y tr~- Jaskółek trzepotał~ się rozwia?e W tan Uśmiech dziewczyny byl trochę swojej naturze, ciągn2c~i jq dP zabc~ \V 
c1ć gto~y, le.cz wziąwszy w garsć roz- cu pol.y fraków dzentelmenóv.: sztuczny, gdy z udawanem -ożywneniem i tańca. Broni ta się po bohatersl• .1 nru·-
przęgaJąc~ s1~ !1e:wy, opanować wro- Oczy R:ny zabtysłv. . . poczęła pocieszać go: leiw pokusom. brzęczacym nat:ir::?:;·wic; 
dzoną sobie n;:smiałość. . - Zatanczmy! - pochvhłv się w - Tak, to tango pos~ło nieszczegól- „Rzuć książki w kąt!„.. MlodP~ć trwa 

Lecz naproz~o starał s1e na~ać kro: stronę Janusza. . nie!... poznać natychmiast, że nic ma pan krótko i przelatuje prędko. Jak znbłąka-
kom sprężystosć, a ruchom n!edb~leJ - Służę pam ! - odparł student r~- należytego treningu„. może później pój- ny w przestworzach meteor!.„" · 
nonszalancji: Nogi jego plątałv się dziw- chem okrągłym (wyuczonym orzez m1- dzie lepiej. Ona pokusy te puszczata mimo usz11. 
wnie w trochę zaszerokich .sioodniach strza Golonkę) podsuwając iei ram!ę. Lecz następny taniec - boston - lecz tęsknoty jej za porzucanvm przez 
smokingowych, on zaś raz i drugi po- Za chwilę i oni wpłyneli w roztań- wypadł tak fatalnie, że Rena już po kil- siebie rajem beztroskich uciech sta,•1a!y . 
ślizgnąwszy się po gładkiej posadc.;e ba„ czoną ciżbę. kunastu obrotach zrezygnowała z dal-,sie coraz bardziej przcmo;·w:, (oraz b.:..r­
lowej sali myślał tylko i jednvm - aże- I znów odżyły w pamieci Janusza szego ciągu. Lekko zdenerwowana za- dziej przytraczające. Wr('S::'.ci2 nadszrdł 
by straciwszy równowagę, nie u.oaść na wszystkie wskazówki jakiemi obarczat,proponowała niefortunnemu towarzy-

1
okres, że dziewczyna zrozumiała. że 

ziemię i skompromitować sie w oczach go w czasie lekcji mistrz Golonka. Lecz1szowi, ażeby podprowadził ją w str.pnęljeśli nie wyładuje w jakiejkolwiek formie 
Reni. I teorje te jakżeż obce i dziwne wydały. bufetu. 1 zgromadzonej w sobie energii. \\·(;\'.-czas 

Ru dońska intui~ją swoja dziewczęcąj się t~raz młodemu medykoV.:i, 9:<ly ~o-j ~anusz. przygryzł. wargi .. Przez parę I ni zaz~a spokoju i niezdolną bt:>dzic do 
zrozumiata psychiczny stan towarzy- raz pierwszy trzy;rrn.t w ram1ona~h.P!e-ic~~l.. czuJ~c w swoich r~~1ona~~ sło~- . dalszeJ pracy. . 
sza. . . kną a tak przez s1eb1e ukochana dz1ew-: k1 c1ęzar ~1~ł.a ukochane; 1 upaJaJąc się I . _Tak rozumował~. spic.szyl' 1~a d7:i~ 

--"-- Odwagi młody przvJac1elu! -·-1 czynę. 1zapacham1 JeJ perfum, był bardzo szczę- s1eJszy bal. Tern większe Jest teraz] JCJ 
zda waty się szeptać jej oczv. N?gi jego zaczęły pląt~ć sie. on zaś I śl} wy. L~cz za.raz. potem, w mi~r~ jak >ozcz~r?wanie, gdy. stojąc ?bok bufetu 

Miękko rozszeleścifv sie tony mu- naprożno usifowat odnaleźc zsru. bionv za , usw1adam1ał sobie, ze coraz fatalmeJ plą-

1
1 popuaiąc drobnem1 tykami oranżadę 

zyki. Egzotyczne troche melodie za- 1 raz na wstępie rytm tańca. NaprÓżno l cze się w takcie, bfogostan jego znikał.. spoglądać musi bezczynnie na wiru}ące 
kwitnęły w ciszy, niby wielkie :ugen-l czynił wręcz rozpaczliwe wvsiłki ażeby I Teraz, stojąc obok partnerki, odświe- opodal pary - rozbawione i beztroskie. 
tyńskie orchidee. . zapanować nad sytuacją. Zmieszany, żającej usta oranżadą był szczerze zmar (Dalszy eią.g jutro) 
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~I~~s~~0;~~:~ó:~~z~~~ ~~z'!~~;~ro- Pot splywal mu z czoła. Nic dziwnego I W oczach łianki zaiskrzvta się r·a-f A któż . widział żonę ·mah. aradży bez je~ 
dz iwa dziewczyna iest oomywaczką w nocnym - termometr wskazywał orzeszł·J 30 dość. dnego bryląntowego pier~cienia . i bez 
lokalu „Albatros". gdzie wystePuJe taJemnlcza stopni. · I - Dziś jeszcze wvśle do Lubowa kolii?!„. · Przecie narażamv . sk na to, 
para tancerzy w maskach - · „Grzegorz i Ju- Sekretarz sprowadził elegancką Il-, list„. Niech wie przynaimr.iei iak bar- że zaczną nas podejrz.ewać o ja~ieś O-
lita". On jest synem kamerdynera. ona - hra· muzynę, która zawiozła gości do luksu- dzo go kocham... Przecie orzyje:ha- szustwa!„. -
bianką. Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się sowego hotelu. Maharadża · zamówił 

1 
tam tu poto, by go zobaczvć ... ·- pomu- fianka dała się wkońcu ,...zekonać i potajemnie w pięknym tancerzu. lecz on nie .J -

zwraca na nią uwagi. trzy sąsiadujące ze sobą tiokoie: - ie- l ślała. l przyjęta klejnoty, ale pod cvarunkiem, 
Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada den dla siebie, drugi dla l'Ianki. trzeci '! Obiad trzeba byto orzerw ić <' wr0! że zwróci je, gdy przestanki być jego 

nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna dla sekretarza i Jokaia. . do dziesiątej - tam tak późno iadają o- formalną żoną. we iraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan· ! b k r sr cerki, przyłożył ucho do obnażon~i pier:;i l 0 _ Okno pokoju Hanki wvchodzito na I iady, które wtaściwie sa nasze mi kola- Przed hotelem cze ·a o już au~o. u-
znaj mil. że tancerka nie iyie. Na jei ramie· błękitną wstęgę rzeki , bieznacei co mo- 1 cjami - by zdążyć na „Michanowicza". żący zniósł walizy. Pojechali do przy­
niu widniał krwa.yy znak w kształcie trójkąta. rza. Wzd.łuż rzeki ciągnat sic wspa:t1a-1 . W piętnaście min.ut po~en: ma~ara- st.an~. Zdała widać już b. yło . rzęsiś~e 
Przybyły· lekarz sądowy stwierdził, ie tancerka ty, szeroki bulwar, po którvm mknęly dza zapukał do drzwi pok0m iianh osw1etlony statek, kołyszący się na 'R.10 iyla jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość , k D · we fraku: Szukano go po całym lokalu, lecz śmigle limuzyny z chyżościa iaskołe · • - Gotowa pani?„. - zaovta!. de Ja Plata. waj ~rfi!l'Hi. ?Jiczem mu-: 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. Jakże miło i przyjemnie bvlo po I · - Tak jest... - odparta. zamykając rzyni, marynarze, pomogii im wnieść 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwe!. trzytygodniowej podróży morskiei sta-; walizkę. walizy na pokład. 
uil"lawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu ć t t d · · · J ' z · · · k · · D d " · t tk b ko t 'es cze „„· elk'e u i . . t _ . t J 1.1 

K ną s opą na war eJ z1em1, wy\ąpc:c - amm pani Ją zam. me. oroszę Je- o eJsc1a s a u ra wa o J z 
n 1 1 m przera emu, ze o me 1es u 1 a ra· . · h . · • · t h ' · · · t snowska iego partnerka lecz nieznana kobif ta. się w pac nąceJ, marmurowe1 1az1ence, szcze o sc owac„. p1ęcm mmu . . 
Dalsze badania lekarsk!~ wykazały, że niezna· 1 a potem spocząć w łóżku na iedwab.nej I poda~ jej dwa pudelka. lfanka 0-1 Zapomniałem L)a.pierosó~.„ - rz~l 
1oma -tancerka została w podstępny sposób ia- pościeli!.„ tworzyta Je. \V p1erwszem oudełku le- maharadża. -:- Trzeba bedz1e tu gdzieś 
morNdodwl ana: LI . kl d śl d t Spała kilka godzin. Zbudził n ją pu- ;: ala olśniewająco piękna koiła z perc ',I kupić.„ a rnm1sarz sic , prowa ząry r z wo k . d d . . J d k ·;! _ 1. . ..; •••• , 1.,. „ ~ , r ·' - Ak t h d 'ł - d ~ . w tel sprawie. staie wobec n~erozwi:iza'nei za· an~e. o rzw1. e na z PO 01uwe1' n- a w ~d .l t,lem -- p, .... ,y .1 .wy 01~r, „an z, ur.a przec o z1 sorze. aw ... a z 
gadki.. Grzegorz zeznał. że Julita ~<ra~nowska. zna~m1ła: ~grom!~ m !nylar.lem„. długą, siwą brod'ą., wykrzyku.mc: · 
iest .spa~kobiercz~nią y;ielkiel _fortuny. oozo· - Książę czeka na pania w sali ja- t!<i:' 1·a w pierwszej chwii. chcbła ! - Papierosy, zapatki, papier listo-
st~wionei przez. Jej oJca,. hrab1ev.o Krasnow· dain ej„. krzykn · ć z wielkiC'J rad• : śc! ·1. : wi.: -. k ' WY! „. 
sk1ego, który zg1:1ąl w Rosił wraz z ioną. Pie· D 'd" , t h .. :1/ l _ .' : ~ .' , • I tt · · · I ? ni:idze. złożone w banku ;\!lita ma otrzyma~ - obrze„. Zaraz przv.i• '-·;-..- ce- . yc ·, '· „, "'.W· a e :' ·net ~'7 ."'· ricJm.ov. a1a 1 - ei: 1'rzy1ac1e u .„ 

, w. m:vśl testamentu z chwilą ukończenia dwu· parta łianka i wyskoczyła z hz1.;a. . odrdauaJąc rn lh ka z 1iiE-Jnotuni. rzL · - Stuzę panu„. 
dziestu. lat, a wi~c z.a dwa lata. tlrabia K~a- Było jej rzeź ko i radoś1 i ·e. O panu„ 1.;la: - Dawaj paczkę papierosów' „. 
s!1owsk1 przed śm_1erc1~ wręczył testam~nt OJCU wał ją znowu dawny niezma"'.lllY spo- - :\f •;:,stety .„ Nie mag~ t~~?;O ;'d pan;t - Zechc~ pan sobie wvbrać ..• Mam Grzegorza, a pomewaz stary Lubow me moie , . . . . · "; . . ~ "' - , . k się już takiemi sprawami zajmować ze względu koJ, co przy JeJ ciągłych · zm 21.r,•v1·.~ n 1 ai:h przy3ą,: „. rozne gatun i„. 
na swói wiek, orzeto sprawę te ujął w itwe bylo wielką rzadkościa. Przehrah slęj ·- L'!acze~u7„. - zJliwit sie mah.l-j Książę wziął paczkę papierosów, 
ręc~ miody Grzeg.o~z. . szybko, przyczesała włosv i zbieg!:ł na i r adż~ . . - Czy ma to '.1vc. :.JZ~~ką nie- 1 zapłacił należność ! znikt z pokłaclu . 
. dad ranem policia odn13 lazła .Prawdmvą Ju- dól ·chęci. iaką pan : c1Ja mme zvw1 .' . Sprzedawca papierosów podszedł do 
fitę Krasnowską, która w stanie n~wpólprzy- I · . • · . . . . . . · d l to111ny1n leżała za miastem. Julita potwiordzila.1 Wielka lustp;ana sala ton eta w po-; - Niecb ę c1 ? ... O tern :11e moze być swego znaJomka, sprzedaJacegJ opn a 
te ie.St sp~dko-bier~zynia~ wielkiej fortuny. lecz topie światła. L~nia.cc. iihte obru'-v i mowy ... Ale sadzę, że nie !na11! prawa zimne napoje. i szepnął mu do ucha: „ 
! edn?cze~me osk.arzyła u~.zegorza o t?· że o~. przykrywaty stoły. Orkiestr:1 przy-J przyJtnować od pana t~,k arog1ch pre- . - To oni„. Jada. do Buenos„. Czy 
!'1 . v; la~me wywiózł za miasto, c~cąc loag~rną ... 1 "'r'~ ata <Ynfo; ,.,.,,,.., .,.,do ~i..:~ .. I i służny · 7,..,.!1WW. Jesteś gotów?„. tei ·ma.i4t_ek. Grzegor1h/e-<rt-.zdum10ny iemJ ze-J' b.. -'~ ~.~ • \>.W "' • , - 1 ~'li' , • • • :-? - . znaniamJ. J twier·izi, że to _ l<tamstwo. Nai:tęp· JokaJ wskazał Je1 stohk, orzv ktor m 1 - Coz to dla mmc znaczv .. „ To - Tak Jest„. - odparł spr~edawca 
~1 ego dnia Julita cofn ęła zeznania, kompromitu--'\ sjec\?Jal wa.tw.e,ą_di~. . I n ledwie jedna tysiącz_n~ czr;ść mojej zimnych naoojów i znikł za budka.. 
!ące Grzegorza, tlumacz~c si~ przywidzeniami - · \\'itamy ... .'....... rze'kr k śiaże z uś- , kolekcil 'k1cfootów ... ·· P"Ylb.'Z"ć' 'oan1 fe Po chwili spoza budki wvsz!i dwaj 
1 nerwową chombą I . h d . I d b" · ·1 · h · k' t d · , p·1· · p t w domu Grzeg~rz zostaje list. w którym m1ec .em, po nosza.c ste z uzesta. - ; cu own.e z 1or~ , .ie~. 1 ze~ ce. pam 1e- m10 z1ency: - 1.~P .1. ~we1. . 
anoni~owy auto~. nazywając sie~ie „Robertem", Jak s1e ""'.ypoczywalo? I dy kolwie.k odw1edz1c moJą oicz~:znę:„ . !"\~rynarz.e zw1Jali JUZ mosktc. Zdą-
„maw1a się z mm na s1óstą wieczór w ·,arze - świetnie„. . _ - Mimo to hardzo panu dziękuJę. .. zylt Jednak Jeszcze przedosta·ć s:ę na 
..lab

1
. Y„. 0 d 

1 
d 

1 1 
i d I - No, to ~estem zadowofonv .„ Pr·J · Nie mogę przyjąć.„ pokład. am rzegorz owa u e se. e zamor o- p . , C k N' , · Ii k T M' h ·c " j k • n , ] ~ a na na dancingu kobieta nazywa się .\farta• sze.„. ame stars z~r „.. ze amv na za- ~ 1e m~my ~zasu, ~ a;1 i nn ~„. ~ i . .. 1c anow1 z , a P10 ~1..-a p„r 1c-

Wild. a tajemniczy „lekarz". znany w świecie I mówione potr'.l\l.''i' !.„ klemo tv pani musi przy1ąc„. Musi pam i dma, sunął zwolna po senne1 tr!f11 wod-
vrzestęp~ów ood przydomkiem ..'1ory1•:. byt jej\ Znowu na ~to le zjawifv sie flaszki z teraz dhać o pozory... Prosze nie za- nej. 
kocha.nk1em. Ro~ert me chce wyn:i1emć swego! winem. kieliszki i przeróżn~ frvkasv. pominać. że pani gra rolę mojej żony . „ 1Uzw1ska. lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pom•1c I . . , . , · 

1 
'łJI' •i.r1rawie wvkrycia zhrodniarzy. • I - Musimy się POS!Jleszvc„. - rz~kł Rozdział tSI 

Między Hanką a Lubowem nawiązuje się\ podczas obiadu mahaudfa. - O dz1e-
szczera nić przyjaźni, która. potem za!11ienia się ! siąt~i odchodzi Michanowicz„. U 4'D11.· ~mnli1AW m 411!!! &. 1mril'fld~'lf. 
w gorącą miłość, a!e młodzi napotykai~ na dr~-,. łianka spojrzała nań ;,dziwi om. Jl tW ~ ?L IUH! lll 'IJQJI łł/IUI Q!.Lfi Ił§ W!: 1'!S ;;:;;;, :5:fJ dze swego szcześcrn coraz to nowe meprzew1- . . 

6„ . k'? 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han· ~ .M1cha_no:v1cz?„. Kt. :!: tr. ta 1. „. O ósmej zrana statek stana.t w Bue- Auto wyjechało do najelegantszej dziel 
ka'. nie ~ogąc . zna.leźć. pr~cy, wyjeżdża do ~Viet Pansk1 przy.1~c1el?„. • . . . nos Aires. Tu pasażer6w znowu -=ze- nicy stolicy argentyńskiej - Palermo. 
dma, gdzke opiekuie ~1 e "cą O?ryl! występuiącyl Mabarazdza roze:; miał s1e 'ł'łosno. kata rewizja i kontrola dokumentów ci Byt to ósmy cud świata. W środku mia-
f~id n~~~e~n~%~ik~aW~fsce zy&~~se~~~~· ~·~~~z~~ - Nie,. ł~skawa. pani„. . .Ta tu nie I jednak, którzy przebyli już te mord~~gę sta wyrastał nagle bujny, egzotyczny las 
swym przyjacielem Robertem ;;dobywa dowo- mam przyJaciót... Michqnow1c:". to po- w Montevideo, zostali łaskawie potrak z cudownemi alejami i pięknemi palacy­
dy, st~ierdzaj~ce'. ~e prawdziwą hrab!ank!l il prostu p~ni rod~k. k.tór·1 przv bvt ~.te 

1

1 towani przez policję mniej rygorystycz t kami, przeglądającemi się w lustrzanej 
właśe'c 1 elk~ 'Y1elk1ei . fortuny. spoc~ywaiącei w strony 1 tuta1 um8 rl. 002„sta wiaJ;~ c : · · talfi zadumanych milczących jezior. 
bankach, me i est Julita, lecz wlaśme Hanka. d . . J! „. i ;i. t ]· -A I me. , . . . . r . ' , . Dowiedzi ał się ' o tern rów:1ież Krze'Wicki, je·j s~ym .zieciom 0 ?rz ' m. ~1 ' m e \„, I I znowu znalezh się na piękneJ , sze- - 1 o AleJa Roz„. - szepnął mahara-
den z członków organizacj i „Krwawy Trójkąt", wie pant na czem sie dorobi t? ... Na stat- rokiej ulicy, tonącej w zieleni, i prostej, dża - Zakupiiiśmy tu telefol'licznie pałac 
kt~ry w, tej sprawi~. u~yślnie wyje~hał do Wiel1 kach, kurs?jących m:~d7.V l'vbnte;.:id~o jak strzała. J dla naszych potrzeb„. 
dm.a. „~rw~wy Tro!kąt .. chce bowiem zawła~- a Buenos-Aires .. Statki te n:lZV\\.-aJą SIĘ. - T 1· . v· n· tj" _I - Więc tutaJ' bPdziemy mieszkali?. nąc ma 1ątk1em hrab1ank1 1 w tvm r.ęlu stara s1e , . M' :~ .„ . a U 1.c~ ~azywa s1e ta ~iva. a I . . . "' . . . „ ią ., zg ładz i ć" do chwili uprawomocnienia te- wtasmP.. " ~cha?ow. „z~mi ··- . via ... - wyJasmł sekretarz maharadzv, -:-- zdz~w1ła się f:Ianka, n:e dowierzaJ.ą~, 
starnentu. - Nie w1edz1atam me o tern... Więc gdy siedzeli w aucie, mijając piękne I ze ta piękna okohca będzie nowem mieJ-

Abv ją usun.ąć . jakn~jdalei o~ Grzegorza I pan chciałby dziś wyruszvc do Buenos- gmachy. _ Jest to najdłuższa ulica chy I scem jej po!J.ytu. 
Rob~ rta. Krzew1c~1 dobiera ~obie do pomocy Aires? ba n1·etylko Buenos A'res O'dy. ""'a I -- Tak.„ - odparł maharadża, zaglą-trzech handlarzy zywym towarem - Armanda, . . . W I • "' Z "' . . . . . . . Fil!pa i Pawia. Ci dwai ostatni wywożą ją ood . - Tak.„ T~m ~ypocz~iem~ nalezy- 22 kilometry długości . „ Dwadzieścia daJ~C V! JeJ zdum10ne oczy - Czy to 
stępnie do Arge~tyny w tern przekonaniu, że cie„. 1'1-ontew1deo. Jest ~sia b?da w po- dwa kilometry proste jak kit„ Ani je- pamą cieszy? 
Hanka spotka s1e za oceanem z ukochanym równamu ze stol!ca 01ekne , Ar.i;entv- dnego zakrętu ani jednego łamańca I - Bardzo„, . 
Qrzegorzem. ny... . . ' · - To i ja się cieszę„. „Najpięknlejsza Pod róż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka W' dl . . h. . . - To ciekawe„. - mruknat maha-

1 
· h d · " · · ~ · d. odbywa na statku „Eden", gdzie nawiązała zna· - ięc aczego. me oo.iec ahśmy radża, uśmiechając się pod ta~odtrvm zon8: ma. ara zy musi rmec przec1~ o; -

i omosć z mtod~. dziewiętnastoletnią dziewczyną odrazu no Buenos A!re~ nasr.vm nkre- tukiem czarnych wasików IPOWiedmą oprawę„ "'7' dodał z usm1e-
nocho cl z ącą równ i eż z Polski. Nazywała sie tern? ... Chyba .,f.<len" doieżdi,a do por- . · . . chem. 
Eln . . . . . . tu argentyńskiego? łiank.a rozglądała s1e c1ekaw1e na i Auto zatrzymało się pqed jednym z 

H'!nb .d?w1e?z1ał::i. się .otl ~1hpa, ze została T k . .„ 1 t h ·t t . k wszystkie strony. Wszystko ją mtere- pałacyków, tonących w powodzi kwia-
oszuka11a I ze mkt na mą me czeka w Arne· - a ' ma pam racJ~· a e o \ .nc sowało. . . I t, . . r . N h d b' t I ka" ryce. . z mej strony.„ Wysiedli:5mv w Monte- B . B . . . ow. I z!.e iem. a sc o Y wy ieg o J 

Ale na okręcie zaopiekował się/nią pewien "d dl t ż t 1 d · · 0 tez ueons Aires mczem me było w 1J.ben1 który pomógł swemu koledze, 
bo~aty i- .bardzo . przystojny maharadża, który VI eo. a ego! . e u s~ a11:o me~sze P?do~ne do miast europejskich. Wszyst~ : siedzące~u przy szoferze, zdjąć walizy. 
\~Z '.a_ł z mą p ~owtz~ryczn'( śl~?· aby mogła wy· pr.zep1sy p~l!c~me._ '\\ Bu~~~s-Atres kie ulice podobne byly do parkowych aleJ i w sieni przedstawiała śię nowemu panu 
s1ąsr ,na l ? ~, 1a.ko 1ego. „zona . m1ataby pam w1ęce1 formalno~~! do za- przecinających się pod prostym kątem ; ł k ·, k · t k h k • Przybyli do Montevideo. łatw'eni M. . . . , smag a po OJOW a 1 ęga uc ar a, po 

_ śliczne miasto„. - zaopinjow~ła. Ha!l~a, 1 a:„ . , ~ _. , ~ _ tmo. wcz~~neJ ~or~ PO placach .1 ulicach dobna do murżyńskkh kucharek w ame-
szcięśliwa, że wydostała się spod op1ek1 Filipa - Więc WYJeżdtam'\ . dziś WIC1..-ZO przeb1egah JUŻ ltczm przechodme - sa- rykańskich filmach. 
i Pawła . - Łac!~iej tu! niż w .~iedniul . rem?„. mi mężczyźni. łianka przekonała się po- . . . . . , - Bez porownama ładme1!„ . Montevideo - Tak . Jutro <) 6smei zrana bę- t . t 'k . . . k . Dla łiankt przeznaczono komfortowo b t tlicznern n• iastem! ... Jutro zwiedzimy Buenos d . „ . . ' em, ze ~ ym raJ1:1 ~aJw~ szeJ rozpu- , urządzony pokój na pierwszem piętrze. 
A:rM, stol'cĄ o\nierityny, dopiero wtedy przeko- z1em:v na m1e1scu.„ . sty panuJą J~dnoczesme na1surowsze re- 1 Był to jej salon - buduar Sypialnia z 
na s ię r"ni iak tu bonie! - A potem?... C·J bedz1e ootem?.„ guly obycza1owe. Kobiety wychodzą tam · d k. łó ·k·e . . , ·r . r-- B A' ? M · h t..t ~ t · . . . Je nem szero iem z 1 m m1esc1 a się - ' zna pan uenos- tres. „. - us1mv troc e 0C11 ona- po ei na uhcę wyłączme tylko w towarzystwie b I T b ł .. d . t k . - Tyl).,o z opisów. Ale mói sekretarz zna d Ó. S ·d . d a tvQ;orlnie . l b d . . . . • O OC O Y Y JeJ wa prywa p.e po ,QJe. 
cał ą A1~Ą-v1", i f'"l ras roprowadzi„. I po r zy. ~ ą zę. ze za w "' ' mę~a u . z1ec.1. w naJgorszym. raz.ie zas Poz.atem mogła sę swob:::idnP. poruszać . , . . I wyruszymy w drogę powrotna d0 f:u- stuzby; m~dy Jedn.ak same. N!e u~rzysz po całym pałacyku. 

Maharadza zwroc1ł s1e do sekreta- ropy.„ tam rowmez kobiety w kawiarm. Dla · 
rza w ojczystym języku. wvdaiąc mu - I ja bede mogła p0.iechać do Pol- płci pięknej przeznaczone są specjalne: (Dalszy ci aa J·•-„łro) 
~ewnie jakieś zlecenia. Za 11im wlókł ski?„. . lokale, do który~h natychmiast nie za-j ~ wa 
!'.:t,; z trud"'m lokai. dźwigaiac walizy. - Sądzę, że tak.„ _ , " glą.daja mężczyzni. .... 
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ZYCIE ·PABIANIC 
POGRZEB OFZARY Nlf:;.7rz1:.::uwEJ organy policyJne i s:idowe nie znalazły przy · KRADZlfż W TRA.MW A.Jl]. 

MILOśCI. denacie żadnych dowodów. I Mieszkanka Pabianic, Zamkowa Nr. 20, p. 
W dniu dzisiejszym przy napłYWie tłumnym Sledztwo energiczne wykazało, te samobói· Hauzer Adela fad•c w Łodzi tramwajem przez 

ludności odbył się pogrzeb ś. p. Orzankówny cą Jest 74-letnl Kania Roch, zamieszkały przy ul. Piotrkowską spostrzegła, że pewien osobnik 
Marianny, w Dłutowie. rodzinie, ul. Leśna 115. , porwał jej paczkę, zawierającą kostiumy kąpie-

Młoda desperatka, gdyż zaledwo 27 lat 11· Kania od dtuższego czasu cierp iał na rozstrój .

1 

towe, wartości z!. 150.-
cząca, dowiedzi_awszy się, że matka jej narze- nerwowy i na uwiąd starczy, z którego to po- Policja czyni usilne zabiegi, celem ulęcla 
czonego Adama Bilarusa nie zgadza się na zwią wodu miewał zamroczenia umysłu. sprawców. 
zek matżei1ski - z rozpaczy zażyła znaczną Zwłoki zostały przewiezione do szpitala mfoj I PRZEJECHANIE. 
dozę trucizny i rzuciła się d') sadzawki, w nocy skiego, celem dokonania sekcji. N 1 p bJ ni -Ł k od ·~• oni dnia 12 bm. t a szos e a a ce as p JJIWf em 

Zwtoki wydobyto na drugi dzieli rano. a na· ŚMIERTELNE ZATRUCIE ALKOHOLEM. f motocyklista nalechał na paroletnią dzłe'W'CZYll· 
stępnie władze sądowo-lekarskie dokonały sek· Chojnacki Andrzej zam. przy ul. Pomorskiej ; kę, p~zechodzącą szosą I zbiegł. 
cii. Smierć młodej dziewczyny wywarła w ca· Nr. 2(1 _ robotnik, w średnim wieku, podczas Ii-1 Dziecko ~ dość I>O~atnyml. obrażeniami c!a­
ief okolicy .P"Yl:ln~biaiące wraein!e. l bacil spożył niezmiernie duźą ilość alkoholu, la, zostało niezwłocznie przewiezione do szpfta-

aż do utraty przytomności. Gdy stan Choinac- . la w ł:.a~ku. . 
WISIEI..EC W LESIB MIEJSKIM. kiego pogorszył stę, wezwany lekarz stwierdził! Za_ zbiegły~ przestępcą władze pohcyJne za-

' W lesie mie.Jskim przechodnie zauważyli wi- zatrucie alkoholem i polecił chorego przewie:tć ! rządziły pościg. 
Sielca w starszym wreku. Po odcięciu pętlicy, I do szpitala Ubezpieczalni Społecznej. I REPERTUAR I<IN. 

1 ws~elkie sabie?i. przywrócenia desperata do Mimo zabiegów zaradc?!ych, Chojnack! nie . Oświatowe: - •. W niewoli dtungli~ 1 „Klub 1 
tycia ok,ęaly s1~ płonne. · odzyskawszy przytomności, zmarł w szpitalu. Dzente!menów". 

Przy-le niezwłocznie na miejs.ce wypadku Nowości: - „Prawda o· miłości'"· 

Straszliwa tragedja miłosna na ś~sku 
Przysi~ga n~ cmsntarzu. łtie była mu wierna. Krwawy napad 
i aresztowania. - Spotkania po WYiściu z więzlsnia. - Przyuf ązal 

dz~awczynę pasem do szyn. ~ Dwa trupy na torze koleiowym 
Katowice, 1g czerwca. dzon.v dQ rozpaczy postanowił zemścić , Mak odnosił się wobec dziewczyny 

Tor kolejowy Katowice- Wielkie Haif się. Zaczaił się przed domem, w którym 1 grzecznie i wszyscy przypuszczali, te 
i;luk.~ bv~ dziś. rano terenem krwawej tra- mieszkała S?łtysikówna, a gdy wyszła I p~ze~ac:zył iei idrad~ i. swój p~byt we 
ged11 ·miłosne). I napadł na mą z brzytwą w ręku. Zadał 

1

. w1ęzienm. Okazało się 1ednak, ze był to 
O !!· 3.30 rano znaleziono na tym to· iej kilka cięć w twarz, poczem usiłował tylko podstęp, albowiem Mak u$pił czuj 

rze zmasakrowane ciała Franciszka Ma poderżnąć J!ardło. Na krzyk napadniętej : ność swojej narzeczonej. 

Nr t7n 

ŚWIERZBIĄCE 
PALCE U NO& 
Świonbiąco palce 11 nóg oznaciaią 

.ehorobłiwy atanl Odciaki, które pallb 
pieką i kluią, oznaczaill bóli Qy osiąr­
nąć azybką 11lgę, należy dodać tyło 
Saltrat Rodell do wody, by przybrała 
ou w~d mleka. W oda jest p_rzuy• 
coaa tlenem i aalami kojąceipi. Zanurz 
zbolałe noti w tej kąpieli. Swi,erzbie· 
nie 11ataje, prz:ył:ry apacb ziNka, Od­
cilki moir'I być ocłj~to w całoki wraz 
z kon:eniami. Saltrat Rodell jut do 
nm~cie w aptekach, skład.di aptecz­
DfCfi i perfumerjach. Koazt jest 11le· 
zaaciny. Skład głÓWllJl L. Naderowaki, 
W'aNzawa, KnHska 9. 

// ,~ 

• 

ka z Załęża zam. przy ul. Wojciechow· nadbie!ili przechodnie i wyrwali ją z rąk j Wczoraj wieczorem wyszli oboje na 
skie!!o i Elżbiety Sołtysikó·wny z Kato· roziuszone)!o mężczyzny . 1 spacer i więcej już nie wrócili. Na miej­
wic, zam. przy ul. Mikołowskiej 58. Mąka oddano w ręce policji. W mar- ( scu, ~dzie znaleziono potem ich zwłoki, 
Zwłoki przewieziono do kostnicy szpita· cu bieżące!io roku Mak stanął Pt Led są- ' leżała sztacheta drewniana wvrwana z 
Ja miejskie~o w Katowicach. • d~m. i s.kazany został na półtora rok11

1 

płotu. . Dziewczyna była .skrępowana i , łillłlBll••-•••-m••-••••••••••••• 
Wedłul! zebranych przez nas mforma więz1ema. przymązana pasem do szyn. I 

cji, zachodzi tu wypadek zabójstwa i sa· Przed kilku dniami wskutek choroby Prawdopodobnie Mak oitłuszvł ją naj I • ..-::--""=-.~ 

dych ludzi przedstawia się następująco. Pierwsze swe kroki po opuszczeniu wię- tern przywiązał ją pasem do szyn i uło- • • - •"' ~ ~ -
mobójntwa, Historia miłości tych mło- płuc otrzymał Mak urlop zdrowotny. pierw uderzeniem sztachety w l!łowę, poi /(~~ _ ~'~ ~ 

Mak poznał Sołtysikównę przed kilku la zienia skierował do domu narzeczonej. : żył się obok niej. TEATR MIEJSKI. 
ty. Między młodymi nawiązałą się gorą- Po dłu~ich prośbach Maka dziewczyna I Nadjeżdżający pociąj! rozszarpał ich Dziś, w środę i w czwartek 0 ~odz. 7.3() wio• 
ca miłość. Dla przypieczętowania tego po~odziła się z nim. Zdawało się że . jednocześnie. -.zl?rem wyb01lla aatytycz1111:„komedj1t ~ru11ona 
uczucia -i--~woiei nierozerwalnej miłości, wszystko iest w najlepszym porządku. ł . Wmawera „Obrona Keysowei dla robotników. „_ 
udali się ro.łodzi przed dwoma laty na -:JO:: XXX>000 TEATR LETNI W PAaKU STASZICA, 
cmentarz, l!dzie na l!robie swvch rodzi- s1·arzen u ~iv_ 1:1_ in_,~ 17 n t, z· ~.·~,.n ~_- Hl phie·,..·t}i i:e DzU i codziennie wieczorem w Teatrze Lel-ców przysięgli sobie doz~nną wierność, _ ~ -" i_u ~ ~ AJ ~ ~H@Jt W IYH ~ ·~~·fi nim w partku Staszica występy k11,pltalnego Mi· 
którą tylko śmierć będzie mojfła rozdzie ' .,. „ "" - chała Znic,;a, który maestrjłl swej iirv wywołuje 
I„ K 18 { " b ł t • p dl k' d dawno niesłyszane hura.gany oklasków i wesoło· ie. rosno, czerwca. me ywa ym ym czynie o aszcza a o śi;i, kreu,jąc popisową ro1ę w we,ołej karneclji ~ 

Idylla ta nie dł.URO jednak trwała. W Mieszkaniec Lubatowej 70-cio letni j wiedzieli się iei!o syn i zięć, którzy uwol ,,Mu,zyka na ulicy". · 
roku ubiC1;!łym Mak nabrał podejrzeń, że Mikołaj Podlaszczak zn~cał się ustawicz 1 nili zamkniętą w chlewie kobietę. Pod- Początek punktualnie o godz. 9-ei. 
narzeczona iest mu niewierna. Na tem nie nad swą żoną, bijąc ją i wyrzucając! Jaszczak stanął one!!daj przed jasielskim 
tle dochodziło między nimi do coraz cz~ z domu bez żadnego powodu. I sądem okr. na sesji wyjazdowej w Kro· 
stszych zatarRów i wreszcie dziewczyn11 Ostatnio starzec związał żonie po- ·,. śnie, który skazał ~o na 7 miesięcy wię 
zerwała z narzeczonym - nie chcąc się 

1 

wrozem ręce i nogi, a następnie wrzu- zienia z zawieszeniem na 5 lat. Roz· 
z nim więcej widywać. cił ją do chlewu, f!dzie nieszczęśliwa prawie przewodniczył s. o. Kurek, oskar 

W listopadzie ub. roku Mak doprowa · przeleżała dwa dni bez pożywienia. Ol żał prok. Walter. 
111"Al6iilii&ł#K@łwcm11;;;4 •1saw• w AMIMf ww; t +A a;a w ą awmwa• ··ii fr 

TEATR POPULARNY 
(ul. Ogrodowa 18). 

Dziś, w środę, dnia 19 bm. o godz. 8.30 w. 
przed-0stątni raz komedia amerykańska w 3·eh 
aktach O. Mangommeryego p. t.: „Dzień bez 
kłamstwa". W reżyserii dyr. Winklera. 

Jedyne kino d:!więkowe 
w ogrodzie 

Najdowcipniejsza, najmelodyjniejsza ko medja wiedeńska mówiona i śoiewana po niemiecku 

Widownia zabezpieczona od niepogody 
i chłodu. 

„RAKIET A" 
Sienkiewicza 40 '' DER HERR OHNE WOHNUNO 

.. , 

tel. 141·22 • . 
Na J-szy seans i poranki 

wszystkie mieisca po 54 gr. 
w rol. gł. 
HERMAN THIMIO 
LEO SLEZAK 

PAUL HOERBIGER 
HILDE V. STOLTZ 

LUZZI HOLZSAM 
ADELE SANDROCH 

'M@SMM4&*QA u 
Pocz. o 4 pp. w sob. niedz. i święta o 12. 

' , •• 
0~~!!~'!~!~~~~z~lDr. Kb I n DB R 

mieszka . obecnie T_RAUOUTTA 9 SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
~r ROJ TE R DR.OBNE ogfoszenla w •. Republlce„ · 

• 1etknlecia zainteresowanych stron. l są najlepszym l najtańszym środkiem 

!ront I p .. tei. 262-98. wenerycznych I skórnych (włosów) 
chor. SK6RY, Wł.OS6W Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub:: 

I WEftERYCZ"E lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
PrzyJ~uJe pa~ów od ~-11-eJ I od ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
6-9 wiecz., medz. I święta od 9-12,30 przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wlecz 

N A R U T O W I C z A a4 poJedyńczv pokói. 3) sprzedać nieru· 
7.30 11, 14-16, 17-20 :;homość lub rzecz. 4) kupić cośkoJ· panie: od 10-11-ei i od 6-9 wiecz. --- · ' wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 61 

O ktt\ TREPMAN wysiukać pracownika - niechai pQ.. 0 uf I '1 da drobne ogloszen!e do .. Reoubl iki'". 

l:t·1-Eł·1~r4 SIEl'tKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) CHOROBY SKÓRNE I WENĘRYCZNE - - - - -- - --- -
Nr. teL 194·0.J. PIOTRKOWSKA 56, teJ, 148·62. MIG~ENA, NE;W QALGJA 

Choroby s»·!roe I weaeryc.:oe Od. 9-1, od 5-9 pp. l:l1Jl#J=t:l1łt' 
pnyfmulę r1·t.1ety I dzieci od I do 3 w niedziele l świeta od 10-1. GRYPA, PRZEZIEBIE:NIA 

- DOKTOR 

Dr. W. BALICKA H. Szu111aclle1 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowYch 
ZAWADZKA 6, fr. II pietro, tel. 234-12 

8-12, 2--4, 6--9 wlecz. 
W niedziele I święta od 8-1 DP· 

._.--~--'~~~----LECZNICA OMEGA ~T~ti~..J~':'~J~.:~~,N~:! 
.,, nr. Med. wLooziMIERz , GABINET DENTYSTYCZNY ŻĄDAJCIEOĄYC.INALllY(l.IOROIZKÓW Dr. Wołkowyski A.ADZIEWICZ OlóWNA 9, tel. 142-42 :ZEZMABR.KO GUTEM chor. wem~ryczn.e, skórne l płciowe. 

S!'ecJalista chorób PrzyJinufą lekarze w~ wszystklc_h spe 5 PA~ E OA JĄ Ap TEK I Ceg·1e1n·1ana 11 tel 238-02 
uszu nosa gardła 1 krtani cJalno~clach. - Analtzy lekarskie, za- 1 1 

' ' strzyki. Roentgen lampa kwarcowa. o H E L L ER p . . lódź, PIOTl{KOWSKA 164, tel. 125-26 STACJA ZAPOBIEGAWCZA r rzy!mu1e o~ !S- ;12 L oc! 4--9 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. czynna całą dobę. PORADA 3 ZLOTf. • . w niedziele 1 święta od 9-- 1. 

Spec. chorób skornych, wencryc:mycb --
PRZYCHODNIA Dr MED i moclopklowych LEI<ARZ • DENTYSTA 

WEllEROLOGICZNA . . T~AuiouT:fA~, tel. 179·8~ 8 NUSBAUMOWA Leczenie chor. weneryczn. I skórnych. H. Klaczko wa p_rzyi.mu . ~ OC: 8 I I I od 4 • 
ZAWADZKA J, telefon 122-73. POŁOŻNICTWO I CtlOROBY w niedziele t święta od 10-12 po poi. • 

St:łcja Zapobiegawcza KOBIECE. HAfCIARKI do bajorkowei roboty P-O-JPrzyJmuje od 10-1 l od 6-8 po pol. 
cz~nna od 9 rano do 9 wiecz. PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. trzebne w składzie ozdób Wojskowych PiOłrkOWSka 51 teł. 

PORADA 3 ZLOTE. przyjmuje codz. od 10-12 i 5-3 wieczprzy ul. 11 L!stcpada 74. 121- 28 

WAŻNE dfa Panów! Szyję naje!egaut 
sze garnitury po zł. 40. Dyplomowa­
ny zaltlad krawiecki s. Pastawelski, 
Cegielniana 23, front I p. 

20 

PRZYJMĘ panią lub panienkę do 
wspólnego pokoju. Polesie, ul. Sre· 
brzyńska 91, rn. 48, III wejście. 

---------~-----

~••••••••••••••••o~ ... 
~J~~m~!~~!w~!!!ę~~i~k~ I 

Tel. 151-n. 
Wykonywa zabiegi w zakrr• 
pielęgniarstwa wchodz:ice: L--· i 
strzyki, bańki, pijawki i opatrunki . 
chirurgiczne. . 

·····················~··· 



Na trzy miesiące więzienia 
skazany został znany piłkarz Smoczek 

Kto zdobędzie punkty w klasie A 
Trzy dalsze spo!kanla „ mlslr~ostwo . 

Wuszawa, 19 czerwca. gogic~nych, chc;,c; w ten sposób PJzeał;HCl pił• Rozgrywki pilkarskin 0 mistrzostwo klasy W dniu jutrzejszym z okazji $wlęta , BoifSJ1'.0 
OeHkiwana z dużem zainteresowaniem przez kat'Zy przed dalszem naduiywaniem siły fizycznej A weszły już w faie końcową. Jeszcze tydzień Ciała rozegrane z.ostanrt d_alsze. trzy ~po1kart1a 

~1~1y s.p&rlowe sprawa znane.go piłkarn ·ligowe• w czasie zawodów ł zmuelć łeb do gry bardziej dwa a całkowicie wyjaśniona zostanie sytuacja o punktu. Nj. bmsku ŁKS zm1e,rz:y się lead.er 
!(o Smoel!ka od:l'ryła się wczoraj p.rnd sądem fair, · . w tabeli, która rzecz charakterystyczna n1e tabeli Union 'ftmr_Jng. z .rezarwą Ł.KS-u. ~awody okręgowym w Wan:r.awie. SmoQiek os•karżony Wyrok jak i jego me>tywy wywołały w sfe· zmiefllia, za małymi wyJąika·mi, swego oblicza te zapQwiada!l~ s1e b. IU~~:nisuląco, ~ow~em re­był o to. ie przed dwoma laty, gnJi\c Jes;i;eze w rach sportowych olbrzymi' sensaclę. 1 od dluższeg-0 cz.a·su. zerwa ŁKS-u 1est, Jak ww.famo narowru ~ J:Ia· 
1':!11kowskiej G·arbairni, s.powo·dował na meczu li· :.:tif'JOCOt,~-.;~"t;r....'-;)".Ą.;O„~.~;;; ........ ...-.... e:x;c~qci.;;.r~'OOC'C;)',..~1~:-, koahem zagrotona spadkiem do klasy :B i n1e· 
)1.e>wym Ga.rb11.rnia ~ Warszawianka damnie no• · wątpHwie dołoży wszelkich starań, by w spot· 
~· graczowi Warszawianki, Chrostkowi. Sl\d kra· M I o dz .... e „ n a k o r c I e kaniu tern WYWa.Jczyć co11almniel Jeden . punkt k'.lw,ki, pr.ied kt6ryrn Smocz~k stawał w swoim A Nie jest WYkluczone; że m-0te się to czet· 
t.r.:i.1ie skau.ł go na trzy · miesiące więzienia z . wonym udać tem})ardzicj. że pjerws:&Y· mecz 
7.awls:!~!:k' J~~Y 0i!c~~es ~~~~~1:n la~tołecznei· . Rqzszerzenie ram turnie.tu tenisowego WIMY dla chłopców t:v.cb zo~potów przyniósł fioletowym z .trudem '!/ " 1 • wywalczone żwycięseyo w stosunku ·2:L ~ a.rauwianki, która go w $Wo.im czasi~ oskar· . Łódź, 18 czerwca. 1 pie tej spodziewany jest start szeregu o tel samej porze zmierzą się na boisku :r.ała, 7.Upelow::ił on od popr:i;edmego wynuaru ka· Jak ·uz' t d ·1· ~ d i h: b d bi •, h d 'kó WKS , I l k i O kl ć t ry. pr.zyc:zeltl sprawa ta rozpatrywana był obec< ? • .J „ o em onos1 1smy w n ac i - ar zo o ecuJący~ za wo m w z !:itrze cy z wo s owym. cze ~a u 
11ie w \v/3-rszawie. . ... 8, 29 1 „o bm. rozegrany zostanie w j Ksawerym Ttoczynskim. Ootschalkłeru należy gry równorzędnej, która 1>rawdól'Odob-

Pr11ed 1111.dem ~al"s~11;ws.kim. prze.sunęło_ się ~odzi ogdlno - polski turniej tenisowy il Strzelecklnt na czele. '. nje przyniesie i\Vyulk rermsewy. 
sr.ęre,~ nta.nych oaolnstosci ze l\w1a:ta p1bka,rslqel(o ula chtopców . organizowany przez I o g . . t . t . . . t ; T·neci l\'eci roz.c~rany ~ost11.111le w. P.ahian.i-s~olicy, jak te± 7,11wodnicy Warszawianki . . Tako \V . · . f aruza orzy urmeJU przy go OWU• cach między Pl C a Wl<lzewem. Na gruncie ek11p~re~ zeznawali . wieepre.zes ~.~.P.~. ~nż. Prze· :> I~~, n~ .własnych kortach przy ul. Ją całość .impre.zy niez:wykl~ star~n.nie, pabianickim iest PTC zespołem b. gróźnyrtJ, dla­~_,r,~ł 1. rę:ł, Męs1n. ~tw1er<lz1li om. z.~ us:r.k~· I, ok1crnsk1eJ. I opracowuJąc juz obecme naidrobmeJsze tego też ·wątpić należy czy zespól robotniczy 
nzen•e e1ała Chrostkowi było napewno mea:ny.sl- Turniej WIM y. do któ'rego począt- ! jej szczegóły . \Vszyscy uczestniczący w powięksi:y swói dotychczasowy dorobek nunk· 11..:. Mimo to S1td skazał Sl!loczka na trzy ml·~:;:aa- I· d . . . ]' b ć . d . ' . . d . . d w· tów. 
<i• więzienia, podalęe w motywach wY'!'oku, iż \OWO opuszczeni mie 1 Y Je yme l turmeJu za wo mcy otrzymaJą o 1my ialllll••••••••••••••• e~y11i to px-zcdewszyatldem ze w:i:ględów peda· chłopcy w wieku do lat 16, zyskuje o- I bezpłatne kwatery j wyżywienie . w 
- I M@'ł**' MWtiMtii!Mf~ lJecnie I znac~nie na at,rakc~jności. gdyz I czasie ?al ego pobyt~ w Łod:zi. jak teź . Niefortunni obrolłcy 

Kt t s ··ił~ zwlązek temsowv na wniosek klubu 1 otoczeni będą troskliwą opieką, Jest to I · . o u za w.n ;- łódzkiego postanowił dopuś<;lć do tur- specjalnie ważne ze względu na fakt . Dziś na 'POrzti..dlku obrad nr~ądu ~ol~kle~o 
· · t · · tó cl I t 1· 8 · t ' ' · . · ć' , Związku Boksersk~e~o w Poznaniu. :i:Da1du1e się Brak , opieki lekerskieJ na 1!alWC• meJll. ~n:s1~ w ? a · ie w ur~1eiu po:vyzszym vczestmczy 1 ~praw;1 byłyoh aędżiów pię~clo.T,kich ,w Łodzi i · dach lekkoatletuc,.mvth 1 ems1~c1 w wieku od 16 do 18 lat będą sami mlodz1 chfopcy. ich nlefo'rtunne; den1onstracJi na walnem· zeb.ra· 11 

.11 grać będą w oddzielnej grupie. W. gru- niu Ł.O.Z.B. W dniu dzisiejuym zarząd P.Z.B. Na odbytych ubie,dej soboty i niedzieli mi· wy·da swą decyzję w s.prawie łó~kiejl P,irzycz~m śtrzostwaeh lekkoatletycznych okręgu lódzlCle- f2 z ... • jak wywnioskować m,otna było z op nJi bawią· 
go byliśmy świadkami dwuch wypadków, któ- ;.I l',S~I •esnoa1HI tffJ~-,4t)~QIAJU111161» cyc.h.w Łodzi w sobDtę deleg~ów P.Z . .B. ·l'1'· Ry-i'e · wystawhtią zie śwla<leetwo kierownikowi za. 11~ ~ ~ rlf~E W....-j!V_,Y.11..t'l.FrlD"'& barczykai .Bilewiez1, 1t11nowii·ko nacir:elno ma· 
w;)dów P· Sikorskiemu. ·walczA w Lodii 0 mSstriostwo Polski w hazenie gis.tr~tury fi~ścj~s~wa polskiego z~C?dne jest z W plerwsiym dniu zawodów w biegu na , ""t • . , • • o?mj;i, całe1 Łod.:n sportowej.' pot~pta)ącą byłych 5 kim. padł nieprzytomny na trasie p-0 J)rzebic-1 Lódz, 19 czNwca. l !c.me WIMY 1 boisku l.K.P. . . łodz cj~h sę~zloVf pui~clars1k1ch. . 
gafllu 4 kim. zawodnik Młotkiewicz z Wimy, Li11ta ut:zesł,nlików rozpoczyn~j ących się jµ· Dokłac\ny. prog·ram ,rozgrywek m11~trzow11k;ch. . ~!Iii m~ze się fa.koś .z tef!l z~od:i:lć. fed~o ~ którei;o nie można było docucić przez dluższy tro w ł,odzl inistrzoatw Polski w hazenie została prz1.~dst11.wla się następurnco: czwart~k - statl10!11 ło.dz~wh pism, ~tóre pod1,ęło się, mefórtu!1ne1 Toh okres czasu, gdyż na zawodach nie by!-0 nie· już os'iaitecznle ustalona. O za9zc:J1ytny 1ytuł mi· WlMY, ~odz. 17, 1.K.P. - H.K:S,; p1ą1ek - bo~· ob.roncy tych panów! zam1esze.zaJąc w 1'.ln1µ wczo· 
stety lekarza (??). ~6wnież następnego dnia, j sfrzowski ubie,gać się będzie pię~ 1111,stępuJ!lcyeh $·ko I,K,P,, ~odz. 17·ta, Cracov1~ - H:K.S., ~odz r~iszym ,a.rtykuł zm,y~lony od .płerw~zego d? ostat.~ t• J. w niedzielę uległ ciężkiemu wypadkow· 1 zE'sr::edów: CracovJa, Polo11I• (Warsz~w11), Dror HHiL Polon1a - I.K.P. · sobota - boisko I.K.P., me.go słowa. Wszyst>k1e bez wyJąt.ku „fa.J:ly za•"odnlk rvp Kucharski I t ~..i 'k ': (Lwów} i H~ P oni H KS (Lód~). Pięć tych llodz, ·lO·ta Dror - l.K.P„ god.z 17-ta Cracovia - p.rzyitoczone w tym al'Tlykule, są przekiręceniem 
• "' ~" . r. emu zawvum ·owi k. I b ' 'b. ' b. ' d .., 1 · · ,i I·" t D ° KS · d · I ' t ś ' któ 'd -;e muai l>yć bardzo nic można było udz'el'ć d · · ' · u ów g~ać ęd.zie · z so ą po je, nym me<:&u .,-o on1a.. ~io-._z. "'' - a ror - P• •• ; me zie a- rzeczywis o ci, ra w1 oc;„.„ ~ wil(lędu na brak opi~kjt lek~r~kf ~l po1b0,C-k ze 1· przyczem o pnyl.naniu tytułu mistrzowskle~o J.a.; bois'ko IK.P.,. godz, lCMa. D.ror ~ Polonja, ~odz. pir,ry.k.ra dfa .panów, ~i.tćrzy qecyd~wah o wyni· z t j b t r eJ nk ~-5. u. „dec;:yiduie z·dobycle pu;ęr, jedną :i; drużyn najwięk· 1 Ha Cracovia - I.KJ'., godz. l7·ta Polonia - k11ch walk ip1.ę,folair&~1cli, skoro zainepirowall ar· U ...JlYP u emy 1 wo j\ eg~, . czy ws az"•ma P. I szej ilo~ci punktów. W razie r6wnej ilości punk• H.K,S. i god~. 18-ta Cracovia - Dror. ty·kuf w sweJ obronie, 
Ob

, owi' '. 0 ori ece e ars te1 na, za'?-'odach me tćw r.dob_y.tych f'l' 'le.z dwie d.rużyny o lc?szej lo· Ceny wstępu !la ~1nvody us!~lone przez· _o;: 
. . ązuią_ zarządu ŁOZLA, czy tez m~uiw tu ka de ZaC!ecyduje lep=7.Y stosunek bramek. lfłanłz!\tOfÓW w)f1'osztr 25 gr'tl~zy . tUa mlodZiezy .. todz' ·1mn1n zdoby·ł ;~nag·rodłi;"'' ' do e~ynlenra ~e zwykly1!1 medba1lstwem ze stro- Miskzostwa o.d.będą się niil lak to począł.ko· i .;O groszy dl-a dorosłych - U 'ie 

MY k1erown!~a zawodow, . wo ~roi11>k~ową.119 na t.ądjonię., W.K.S,, a na stad· - ' . . na, z1ezdz~e gwia;eflzistym „do.~ 
R~dca Olchowicz „~„-·~"' - · ~ . . warszil)wv 

1'8 turnieju tenf!;OWym \Vfmy Kolarze łódzcy I Budapeszt' - Sląsk 4:2 (2:0) "j1biegłej niedzieli odbył s~:~ó~~o~~r~c~o-
war„„„w •• 19 C"'erwca. st1.1r· utą w War~1.nWfe I zwycirestwo piłkarzy wagler$kich .tocyiklowy zjazd gwiaźd7.iaty do Warszawy, zo.r· - "' $ "li ~anizowaf!Y przez tamtolszl Skod~. W zjeździe Dowiadujemy się, że na turniej te:ni· Warszawa, 19 czerwca. na lfłSkU obok motoc;ytkliatów wa.rszaws·kich wzięło też 

sowy, organizowany w Lodzi przez \Ylci· 1 W "-ai'bli'·}szą ni'edzi' ~lę o.rdani'zui'e Le· I Katowice, 18 czerwca. . udział kilk.u zawodników p<rowinolon'-lnych. dl hł " "' " ,., N111g.rodę za najlepszy wynik dnia <Ua zawod· mę . a c op.ców, za,powiedział swój ~ gja W·iclkie zawody kolarskie na torze, Rozegrany W S.wi~toc.hlo~icach mię„ n!ka z po2a Wat'szawy zdobył IOl{l!ianin dr. Ru-p~zy1azd kpt. zw, PZLT radca Olcho· , . . . . . . . b i dzynarodowy mecz p1łkar5ikd Budapeszt hins:i:tajn 1 Z.K . .M. 
w1cz z Warszaiwy. (Iii). i kt~rych nap.vi~ks~ą atrak:1ą ędzie ;rv· :- Śląsk zakończył się zwycięstwem 

l ŚCll.jf amervka.nski param'.\ pr.zy udz:tal~ . Węgrów w stosunku 4;2 (0:2). Tenisłśtij Union Touringu Lekkoatleci Makkilbl I SKS j' 20 par. . . I Drużyna śląska grała dobrze jedynie 
· Z to.dz.i zgłosili się: Więcek, Szmidt, do przerwy, a po zmianie stron zawio- walczą jutro W Radomiu zmierzą slq W nadch«?di!ącą sobotę i K ł d · · k · K l 1.· I dła fatalni1e Bramki dla zespołu po.lskie- Drużyna tenisowa Union Tóuringu, . • · o o z1e1·czv l a s~1. 1 • • k. · Ł6dz, 19 czerwca. w· k . '-'- ·ut t ć b d . d ·go zdobył Pia.tek z .podama Peterka. która przed niedawnym czasem po ona 

W nadch-0dzącą sobotę odibędzie się na stad- 1 iięce· 1 ~m~1..1 worzv ę ą 1e ną Dla Węgrów bramki strzelili Szeraj, la WKS (Warszawa) 4:3 walczy w dniu 
jonie Wojskowęg~ K.S. mecz. lek.k~atletycznY. po: . parę, zaś Kolski (Makkabi) będzie miał Rileck Nemesz i łfarai. Sęd'ziowal p. jutrzej·szym w Radomiu z Czarnymi. m1ęd;i;y Jer.połami Strzeleckte!!o K.S. I Makahi l • k t . i d d t.. • •. s . ' . , . '1 . d ~. k l'f'k t . Ze. wzglę·du na wyrównany i dość dobry pozio~ i 1a o par nera na .praw opo oomeJ za1· l Gruszka. Pubhcznosct o c 5 tysięcy. Zespół ra omS111.i za ~a 1 !" owa S!e 
ebu drutyn męc:z zapowiBJda się l>all'dzo ciekawie.! tkowicza (Makka.bi, Warszawa). , „ d!o tego meczu dziyki zncięstwu ·. n~ 

:•.„~ ... ~::z:ilt&tU!'WA!tlil<'H)j~~-~----"OllM--M;!NlllfP'"-·•-.... -----*·=-----------------------,·-----~~~~ 

Od Dempseya do Baera Wagi ciężki~j nie było w Stanach.i Na przeciwnika dla niego nie było. WY' 
Jeden Sharkey i kilku innych. Sharkeyj brano zatem Schntelin~a. . · 
pobił w r. 1929 w trzeciei rundzie Tom-

1 
J-eszćie · podczM trwa.nta ~ertrakta­

mv Loughrana i na punkty, w dziesięciu cyj w sprawie tej walki - Joe Jacot.a 
rundach, Striblinga. Schmeling nie szukali podzielił s~ę z SchmeHnJEie:rn swym po• 
już niczego w Ameryce: z całym spoko- mysłem. Ponieważ niemiec był na ti.licy Z ża kulis walk bokserskich 

o ndstrzostwo ś w I • t a 
Prttwo przedruku zastrzeżone 

Napisał specjalnie dla „Expre~su' jem pojechał do domu i wrócił do Ame· .w ubraniu, podobny do Dempseya, zach· 
BILLY SMITH ryki dopiero wtedy, gdy mecz z Paolino ciało się Jocobsowi i wierzył, że to inte 
T" en e" ollmpljskl P. z. B był już gotów zupełnie. res podniesie - gdy Schmeli·nf! i w ringu 

Ta walka uważana jest przez wielu będzie przypominał Dempseya. 
Sehmelinga jakoś nikt nie „łapał" po je I zmierzyć ·z bokserem iut wvsokiei kia- za feden z najlepszych wyczynów Schme I Schmelin.!lowi poczęli specjalni trene 

,:10 przybyciu do Ameryki i trzeba było Jsv. lin.ga. Ale nie zapomniawszy, iż już w rzy zaszczepiać oryginalny, tylko 
dopiero kilku miesięcy, nim młody nic- Schmelini! zwyciężył Risko. pierwszych rundach wybił sobie Paolinoj Dempseyowi właściwy kołysząco -.- wa 
miec doćhrapał się swej pierwszej walki. .W piątej i szóstej rundzie było kiep- prawą rękę, której prawie wogóle nie hadłorwy tryb walki. 
Dano m1,1 jako przeciwnika .Joe Monfo. sko z niemcem, gdyż sil11v piekarz z mógł używać. Samą lewą nie mógł wiele Skutki tego „pomysłu" były opłaka­
W środkowych rundach musiał mistrz Clevelandu bił mocno. Ale przecież w zdziałać wobec Schmelinga: przegrał ne. Nie można 'bokserowi, który z natury 
Europy wagi póściężkiei po-l.knąć tak dziewiątej rundzie sędzia mecz przer· wyrdnie na punkty po piętnastu run· ma skłonnosci do po:stawv prorlei i kfó'· 
wiele ~orzkich pi~ułek, że miał zamiar wał. Risko zawarł bał'dzo niemałą zna.jo dach i po raz trzeci został wyelimłnowa ry czeka na okazję dla swej praw~j . -
się poddać. Siłą wepchnął go masażysta mość z prawą Schmelinga i, choć był ny z mistrzostw świata. · zaiimputować stylu kołyszącego - właś­
Max Machon przed ósmą rundą na śro- twardy jak kamień - poszedł dwa razy · Schmeling przyjął się i został uznany ciwego takiej młockarni łak Dempsey. 
tek ringu. I wtedy niemiec na·gte tracił na des~i i '!'stał ni~z~olny , do obrony. w Ameryce w całej pełni. Amerykanie Szkoda, te . Ja.cobs pozwolił sobie na 
prawą: Monte był k:o. Schmelmg cieszył się 1ak dziecko. Pow10 uznali siłę jego prawej i zostali ujęci je- taki kuygodny eksperyment- ze swym 
· Ten rezultat dOdał Schmelin~owi wia ~:łło mu się, .stał się na~]e ośrodkiem. za· ~o powierzchowoofoią gentlemana. Ko- piupifem;, · . . . 

ry we własne siły. ;w sporze z Biilowem mt~resowanta c~łego amerykań~kiego go Ameryka uznaie - tego uznaie bez ~alka ScłlmeHn·Jt ---< Sharkey odb1ła 
- nie ustąpił: czuł się pewny siebie. ŚW1ata boksersktelfo. . . zastrzeżeń. Kol!o nie uznaje - ten niech się głośneni e<ihem w Európie. Po raz 

Pietro Coirri ~ poszedł na .deski na Zwycięstwo nad Risko ies.t bez.względ najbliższym statkiem wraca do domu. pierW3zy się!!nął niemiec po tron pię· 
czas już ·W pierwszej rundzie. nie na.jlepszyt)t wynikłem w karferze Max zn6w wrócił do Niemiec. Zajął ścłairski świata.' Niemcy z<>rganb:owali 

Tvrnc~uem poczęły po Nowym 'Jor~ Schmelinga, nie, ~ł'\czai'c . fe~o zwycłę- się nim teraz Joe Jacobs - dzielny ku- więlką transmisję transocea.niczną, a że 
ku krążyć poJ!łoski, że niem_iec bardz~ stwa nad Striblmgłem. Rtsko 1euoze ni- piec, choć słabv znawca boksu. Czas pra radio jeszcze . w6wczu nie działało tak 
podo'brty do Dempseya ma cios suchy 1 gdy przedtem • nie był ~nakoutowany i cował za nich obu: do walki z Phil Ccot spraWIIlie fak chlsiai - tti~ieden z miłoś­
ośtry. Amerykanfo lubią przedewszyst- niitdy potem nte prze~rał walki pr~ed tem nie doszło, choć ią Bulo-w zakontrak ni:k,ów i enttitifaS.tów 'bok~u spędził. ptzy 
kiem punehera. z tel!o właśnie powodu jej terminem. tował wiążąco: Sharkey rozciągnął an- · ~łośniku noc z 12 nil 13 czerwca bezsen-
amerykańska pubHczność wol!óle zainte Schmeliing rozszedł się wtedy ostatei ~lika na deskach bez trudu. nie poło tylko; by ,i ust Sf!eakera w Ber· 
resowala się Schmelingiem. cznie z Biilowem. Tex Rickard umarł w 1 Schmelin~ miał . szczęScłe. linie dowd.~eć się, oo su~ . stało 'l\f No• 

Zbliżał się termin spotkania z .TohnnY, młędzyctasie - Błilow był bezradny i ; Wakowało stanowisko mistrza . w~,zy- wym_ J<>llk.U. 
f..oski. Nieznany nikomu miał się je4nak'. Schm~ ~ Ilię go bez skrupułów. 1 

stkich wa.~: z jednej stony był Shairikey. 

• 



Str. 8 

~ 
A to p n zna? 

Tatuś pociesza swego sypke.. 
- Po"ekoj, Pi<>trusiu, ~ dorośafesz, bę­

dtiesz też tyle ziarablal ile ja,„ 
- E, to ~ie wcale nie cieszy,.„ - odpowia· 

da malec. - Jabym wolał wydaw~ tyle, Ue ma· 
ma wydaje." 

~.~ 
W dwa lata po ślubie. Młodz! małżonkowie 

słedzą o zmierzchu przy okuie. Ona pełna c1u· 
łości, o,n znudzony t sen,ny," 

- Słuchał, Czesiu.... Czy kochasz amie~.,. 
- TaltN. 
- Ale nąprawdę?_ 
- Ne.prawdę, dal niJ apoWJ ... 
- A czy będziesz mnie kochał zawsze? ... 
- Tak. •. Zawsze, •• • 
- Nawet wtedy, gdy będę starsza ł bl'zyd-

11.Za!? 
Pe>patrzał na nią I odparł! 
- Starsza możesz być, ale brzydsza?!?< 

~„· 
Rzecz dzieje się w Rosji. Pociąg Jedzie z 

Moskwy do Petersburga. Zatrzymał się po dro· 
dze na jakiejś stacJi. Stoi pół godziny, Stoi go-

~;v1 ~I!lft~ i* !!!!!~~~~~~~~!!!!~!!!!!!!!!!! N1'. 111 

Czy zdob dą sob e pos uch? 

' I 
I 
I 

l 
I 

'PWORCA „MICKY·MAUS" W EURO• 
PIE. 

I Słynny rysownik amerykański Walt 
Dianey, twórca popularnej ,,myszki" m 
mowej podróżuje obecnie ze swą żoną 

po Europie. 

dzinę. Znecierplł~ się fakiś pasażer, wychyla W Hollyw<><>d zorganizowano akcję p. t. „Tydzień prawidłowe~o chodzenia 
głow~ i;:ez okno 1 zwraca się do konduktora: j po. ulicy•·. Na. apel policji do oomocy .zgło.siły. si~ także gwiazdeczki fil~uwe, 

. I, towarzyszu!... Dlaczego tak długo IHJre wystąptły w orygjnalnYr.h stro1ach poh~YJDYCh. · C.zv zdobędą sobie po-

llllllllllllllllllllillllllllllllll!lll!!!!!!!!l!!!!!Blllllllllllllllllllllllllllllil!ll!L 

MIASTO LILIPUTÓW· 
stouny?L!,ok.. t ml lam 

1 
· słuc1i. kierując · ru"hcm ulicznym? 

- omo ywę 2'& en y „. 
- Zamieniacie?„. Na co? ••• Na s6l~ 

•• ••• 
Pewnemu cudzoziemcowi poka.iuj11 w Mo· 

sfi:wie godne ujrzenia obiekty pamiątkowe, w tej 
liczbie również biust Karola Mazłaia 

- Podoba się panu?.„ 
- Bardzo - odpowiada cudzoziemiec, -

l1ważam, że wszyscy wasi wodzowie powinni być 
właśnie tacy jak Karol Marks ... 

- Dlaczego? .•• 
- Bo on tu niema r~ ani kieszeni •• , .. •• 
Głęboka noc w Ne polu. Nagle - straszll· 

wy wstrząs zieJDi, Jeden, drugi, trzeci_ 
Pan Alb'ed budzi się w hotelu i krzyczy prze-

rażony: _ _ 
- Marla, na litość boską!„. Prędko!„, Ubie-

raj się!... 

1 ....;.. A co · maui włożyć? ••• - odpowiada za· 
spany głos. 

Artylerja zenit<>wa w Ani?Ui odbywała obecnie manewry, w ,zasie 
obsłv,a wYS~ąpiła w nowych strojach przeciwgazowych. 

W wiedeńskim Praterze zbudowano ku 
i uciesze dzieciarni i wszystkich zwie­
\ dzaiących urocze małeńkle miasto lili· 

1
. potów, w którem zamieszkało 'kilka ro 

których dzin karlików. 

~,,..,-=---~~!!"!!!'~!!!!!!~~~~~!!!!'!!~~ 

Codzienna nowelka ,,Expressu" Oldenberg zauważył go i machnął doń' Alkohol dodał mu odwal!i. ściskał w kie 
ręką. szeni rewolwer. Gdy Oldenberg wezwie 

Delroudon„.- .Wollen przez chwilę zastanawiał się policję, strzeli sobie w skroń. 
~ co ma uczynić. A przecież nie ulegało żadnej wątpli 

Czy uciec? Mógłby przecież wsko· 1 wości, że dyrektor lada chwilę zwróci 
Robert Wollen był już zupełnie spo- Niebawem przekroczy granicę. Był czyć do pierwszego z brzegu pociągu 7 się do władz. 

kojny. pewny, że za kordonem iuż go nie przy· 1· Nie, tego nie powinien zrobić. Olden· ltlllle wyjście było niemożliwe. 
Rozmawiał z pasażerami którzy je· łapią. berg natychmiast zrozumie, że zdefraudo Tymczasem jednak Oldenberg w dal· 

chali w tym samym przedziale, uśmie· Wollen ~bliżył się do okna. Przyglą· ' wał pieniądze. szym ciągu uśmiechał się przyjaźnie i 
chał się dyskretnie do młodej dziewczy- dał się wspaniałemu krajobrazowi i Ale jeśli nawet nie ucieknie, Olden· zachwalał Wollenowi rozmaite miejsco-
ny, przeglądając przy oknie ilustrowane uśmiechał się do siebie. ber·g również się domyśli wszystkiego. , wości zagraniczne, w których niejedno· 
czasopisma i pogwizdywał jakąś wesołą Teraz rozpocznie prawdziwe życie. Sam mu wrznaczył urlop na późną jesień. ' krotnie spędzał urlopy. 
melodję. Do tej pory wegetował. Pracował od Zr?'zumie wi~c na.t~c?mi~st, że Woll~n I Gdy nadjechał pociąg paryski, . 0.1-

Za godzinę będzie się znajdował za· rana do późnej nocy, zarabiaiąc z ledwo ucieka.~ kra1u .. 9 1e.sh ucieka, to musiałj ~enberg poklepał Wollena pr ramieniu 
granicą. ścią na skromne utrzymanie. po.peł.me defraudac1ę. 1 t zawołał: , . . 

Tam już nie będzie mu groziło żadne N' · ł · d · d ·• I - To panski pociąg prawda? Bar· 
ni.ebe„pi'eczen'stwo. Nie mógł nawet marzyć o awansie. 1e powz1ą za ne1 ecyz11. d . k . . . ! t . " . . . Nie zd ż ł zo mi przy ro, ze 1uz stę rozs a1emy.-

Posiadał sfałszowany paszport, wy· Dyrekcia popierała tylko ludzi, któ- ą Y • d . ł . k ł . I Zegnaj kochany chłopcze. 
stawiony na zmyślone nazwisko. rzy umieli się zakraść w iei łaski. A ~~de~~t~\ .Podmó~ się z rzes a 

1 
Wollen społ!lądał nań z przeraże· 

Zapewniono go, ż.e dokument jest pet Wollen tego nie potrafił. szy 0 z izy się 0 mego. niem. 
mistrzowsku spreparowany. I dlatego wreszcie się zbuntował. - Bardzo się cieszę, żeśmy się spot· Czy ten człowieK doprawdy nic nie 

Porównywał go zres·ztą kilkakrotnie Opracował dokładny plan i zrealizował kali. - zawołał ściskając mu rękę. - rozumie? Nie„ to było niemożliwe. Po· 
z autentycznemi dowodami osobistemi i go szczęśliwie. Siedzę tu od godziny na dworcu i nudzę lic.ja z pewnością jest już uprzedzona. 
za każdym razem dochodził do tego sa· Zdobył pieniądze, i teraz gwiżdże na się piekielnie. Pozwól pan do mego sto· Gdy wejdzie do wagonu, skrępują go i 
mego wniosku. wszystkich. lika. nałożą mu kajdanki. 

Roberl postanowił kupić wnię w tW przedzia..le kolejowym nagle się Wollen nie mógł wyksztusić ze sie· - Trudno niech się dzieje, co chce 
Nicei. Pieniędzy ma poddostatkiem. ożywiło. bie ani słowa. - pomyślał Wollen i podał r_ękę dyre~{· 
Przecież zdefraudował w banku przesz· Podró~?i poc~ęli zamy~ać walizk.i. . Nawet nie podziękował za zaprosze torowi. 
ło 40 tysięcy dolarów. - Zbhzamy się do granicy - powie· i me. • . W chwilę później znajdował się już 

Nie ulegało wątpliwo.ści, że w banku , dzia.ł mu jakiś s.iwy męż~zyzna z k.tóryml ~d~ za~i~dli przy stoliku, Olden~erg w wagonie kolejowym. . 
już stwierdzono nadużycia. Dyrekcja z w ciągu nocy kilkakrotnie gawędził. · zamowił ~no. Nie zastał tam policji. Nikt go rów· 
pewnością zwróciła się do policji i po· ' W parę minut później pociąg się za· - Pan jedzie zagranicę 7 Prawda 7-- nież nie zatrzymał ~ Nicei, dokąd przy· 
dała jego dokładny rysO'])is. trzymał. spytał Wollena, napełniając kieliszki. jechał po kilku godzi.nach. 

W czasie całej swej podróży Wollen Wollen wyszedł na peron. . - . Tak„. Jadę„. - wybełkotał def· · A tymczasem dyrektor Oldenberg, 
nie panował nad swemi nerwami. Wy- Do następnego pocią~u, który zawie· raudant, nie mogąc jeszcz~ opanować powracając innym pociąl!iem do stolicy, 
dawało mu się ciągle, że jest śledzony, zie go do słonecznei Nicei, miał jeszcze ·nerwów. zacierał ręce z radości. 
że lada chwila do ·przedziału wkroczą pół J?odzny czasu. - Bardzo słusznie pan .robi - uś· - W91len mnie doprawdy uratował 
funkcjonariusze po-licji i nałożą mu na rę· Wszedł więc do restauracji kolejo· miechnął się dyrektor. - W tym roku - myślał. - Gdyby nie on, musiałbym 
ce kaidanki. wej. lato jest.bardzo upalne. - Jestem pewny rów'nież uciec zagranicę. A teraz nic mi 

Miał przy sobie rewolwer. Gdyby Gdy znalazł się w drzwiach, zdręt· że zagranicą pan doskonale wypocznie. już nie grozi. Przecież nie ulega wątpli-
zjawiła się policja, strzeliłby sobie w wiał z przerażenia. Wollen zdawał sobie sprawę, że dy· wości, że ten młodzieniec zdefraudował 
skroń. Wolał śmierć, niż więzienie. Przy jednym ze stolików siedział Ry· , rl:lktor kpi z nie.go. Przecież wiedział, że pieniądze. Któż będzie mógł dowieść, fa 

Ale obecnie wydawało mu się już, że szard Oldenberg, naczelny dyrektor jego skromna pensja nawetby mu nie nie wziął on również tych sum, które ia 
-ąda mu się wymknąć z rąk władz. Znaj· banku. Gdy Wollen odzyskał przytom· starczyła na koszta podróży. poprzednio zabrałem z kasy? 
dował się w odległości kilkuset kilome· ność umysłu, chciał się cofnąć na peron. li Wypił kilka kieliszków. . · Dol. 
trów od stolicy. Ale było już za późno. Wollenowi już szumiało w głowie. -------- ·-------------------
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